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Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wierwsza
Drobne ogłoszenia po 1 '/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 cL od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza a£
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Adres izby panów.
LWÓW 18. kw ietnia.

Nie d a  się zaprzeczyć, że onegdajsza uchwa-
ła  kom isji adresowej izby, panów zasługuje z wie­
lu względów na uwagę. Sam a uchw ala znana 
jest naszym  czytelnikom . Komisja, w której 10 
prezentow ane są w szystkie stronnictw a izby w yż­
szej, uchw aliła jednogłośnie odpowiedzieć na  m o­
wę tronową cesarza, zagajającą kadencję  rady 
państw a adresem  i poruczyła jego w ypracow anie 
hrabiem u Falkenhaynow i. Z jednogłośnej tej 
uchw ały w ynika, że kom isja przedłoży pełnej 
izbie ty lko  jeden pro jek t do adresu. A że sk ład  
komisji jest wyrazem ' skadu  samej .z ty ,  więc jest 
rzeczą bardzo  praw dopodobną, że skoro kom isja 
się zgodzi n a  pro jek t adresow y, wówczas p rz y j­
mie go tak że  potem  sam a izba — zapewne je ­
dnogłośnie i bez opozycji.

T a  w łaśnie okoliczność je s t bardzo cliarakte- 
rystyczną  dla obecnej sytuacji parlam entarno- 
politycznej. W iem y w praw dzie bardzo dobrze, 
że izba w yższa naszej rad y  państw a m a zupełnie 
inny ch arak ter, aniżeli izba niższa i z tego, co 
się tam  dzieje, nie m ożna jeszcze w yciągać 
ogólnych wniosków co do sytuacji i co do wza­
jem nego stosunku stronnictw  politycznych do 
"siebie i do rządn  — nie mniej i w tej izbie 
w yższej reprezentow ane są mniej więcej stron­
nictw a przedlitaw skie i z ich zachow ania się mo­
żna bardzo często wnosić tak że  o zachowaniu 
się stronnictw  w izbie niższej. N asi „panowie 
są ty lko  starszem  i pow ażniejszem  w ydaniem  na­
szych  „posłów*. _ .

Ż e  istotnie ta k  jest, że stronnictw a izby 
w yższej zachow ują się w ogólnych zarysach  
mnie) więcej tak  samo, jak  stronnictwa, izby niż­
szej, tego dowodem rozpraw y adresow e z okazji 
zagajenia ostatnich dwóch kadencyj parlam en­
tarnych . W  rokn  1879, k iedy  h rab ia  la a f te  no­
wą lozpoezął by ł erę, b y ła  jeszcze w izbie panów 
pozc sta ła  z czasów daw niejszych w iększość cen­
trali ityczno - liberalna, będąca, ja k  wiadomo, 
w k ażd y m  razie więcej cen tralistyczną niż libe­
ralną. W iększość ta  nie w ahała się bynajm niej, 
m im o  zm ienionych stosunków politycznych i p arla ­
m entarnych  w izbie niższej, odpowiedzieć na 
mowę tionow ą —  adresem  opozycyjnym  N ik t 
naturaln ie  nie m ógł „panom* niemiecko cen tra ­
listycznym  b rać  tego za złe. Byli w większości i 
skorzystali jedyn ie  ze swojego praw a. W  sześć 
la t puPniej, p rzy  rozpoczęcia następnej kauencji, 
stosunki pewnej uległy  zmianie. W iększość cen­
tra listyczna  izby panów podzieliła los większości 
centralistycznej izby posłów : sta ła  się mniejszo­
ścią. Ale i tym  razem  zrobiła jeszcze uży tek  ze 
swojego praw a i nie zgodziła się na adres 
większości, robiąc do mowy tronow ej zastrzeźe- 
n.e, aby  zaniechano daL zyeh  postępów na pola 
p ilityki autonom istyeznej i narodowościowej.

T ym  razem  rzeczy dopiero inną p rz y b ra ły  
postać. Ja k ie  okoliczności się na owe zm iany zło­
ży ły , to rzecz powszechnie wiadoma. Je s t bowiem 
janiięm, że zachow anie się mniejszości ccntralisty- 
czno niem ieckiej izby panów je s t skutkiem  i w y­
nikiem  zmian, k tó re  się w ostatnich czasach do­
konały  w izbie posłów. Zm iany te w samej izbie 
niższej nie p rz y b ra ły  jeszcze ja sne j, dokładne) i 
określonej form y, tn  dzisiaj n ik t nie je s t  jeszcze 
w stanie p rzew iaz.eć, ja k  się ukształtu ją  stosunki 
i co się ostatecznie w yłoni z kalejdoskopu p a r­
ty jnego. W  izbie panów  zgoda całej komisji n» 
j ;den adres pierw szym  je s t w tym  k ie ru n k u  ob­
jawem . Tam  U nger i F a lk en h ay n , P len er senior 
i S chw arzeuberg  jednej są myśli co do adresu. 
To je s t bardzo  charak terystyczne  dla zmian, 
ja k ie  dzisiaj zaszły  w zapatryw aniach.

Rzecz to zapełn ię  na tu ra lna , że fak t sam

dla siebie wielkie m usiał w yw ołać w rażenie w 
pew nych sferach po litycznych; sądzim y jednak , 
że pew na część prasy, zw łaszcza półurzędowej, 
przeholow ała cokolwiek w optymizmie, oceniając 
doniosłość tego faktu i w ysnuw ając zeń wnioski 
na przyszłość. P ism a oficjalne w idzą w uchwale 
komisji adresow ej izby panów świt nowej ery, 
w której zniknie opozycja i w której w szystkie 
żyw ioły sprzęgną się do wspólnej p racy . Do tego, 
zdaje nam  się. nie m a jeszcze powoda. Rokow a­
nia, prowadzone przed  otw arciem  rady  państw a, 
dowiodły, że jeszcze daleko do jedności, skoro 
niemożliwą było rzeczą skleić większość w łaśnie 
na  podstawie tego program u, k tó ry  hr. Taafte 
rozw inął w mowie tronowej. A uniem ożliw iła tę 
większość w gruncie rzeczy  ta  sam a opozycja, 
której rep rezen tanci ośw iadczyli się w komisji 
adresowej izby panów w raz z reprezentantam i 
daw nej w iększości za.jednym  wspólnym adresem . 
Z drugiej je d n a k  strony i p rasa  opozycyjna, z 
g łup ia  frant, udaje, że w uchw ale komisji, nie 
m a nie dziwnego, i nie może w rzekom o pojąć, 
dlaczego znowu p rasa  oficjalna je3t zachw ycona. 
Z achw yt — povA iedzieliśmy już -  je s t cokolwiek 
przesadzony, ale też z drugiej strony pisma opo- 
zyeyjne są obłudne. T ak  zupełnie naturalną je ­
dnom yślna uchw ała komisji adresowej byna jmniej 
nie jest, a  dowodem tego, że opozycja przy 
dwóch poprzednich okazjach zdobyła  się prze­
cież pierw szy raz na osobne zastrzeżenie opozy­
cyjne. D la  nas dzisiejsza uchw ała komisji izby 
panów je s t nowym, jednym  więcej dowodem nie­
pewnej sytuacji, objawem  zaw ieszenia broni i 
w yczekiw ania, co przyszłość przyniesie. W  obee 
tego dość ciekaw ą je s t dzisiaj kw estja, ja k  w 
spraw ie adresowej zachow a się dotychczasow a 
opozycja izby posłów, czyli — mówiąc w yraźnie 
— zjednoczona lewica. Czy pójdzie ona za p rzy ­
k ła d e m  lewicy izby panów ?

Z Rosji,
( Dziennikarstwo rosyjskie o mowie tronowej cesarza F ran­
ciszka Józefa. — Sądy rosyjskie w kwestji bułgarskiej i 
o ostatnich wypadkach w Sofji — kilka słów z tego po­
wodu. — Rozporządzenie rządu rosyjskiego, eo do wydalenia 
wędrownych kramarzy. — Obława na żydów w większych 

miastach).

—  P rasa  rosy jska w pierwszym  rzędzie 
omawia na w szystkie sposoby mowę tronową, 
w ypow iedzianą przy otw arciu izby deputow a­
nych  rad y  państw a i izby panów przez, cesarza 
F ran c iszk a  Józefa. J a k  się w yraża ją  dzienniki 
rosyjskie, zrobiła ona pokojowe w rażenie i za- 
zmaczają, że posiada naw et pokojową donio­
słość —  sądzą jed n ak , że obecne k ieru jące mi­
nisterstw o w W iedniu, albo w krótce musi ustą­
pić, albo pogodzić się z M łodoczccham i i p rze­
rzucić się na drogę federacyjnego, politycznego 
system atu, przy k tórym  narody  słowiańskie,
znajdujące się pod berłem  habsburgskiem , po­
zy sk a ły b y  polityczną preponderanęję, co im się 
słusznie należy. B ardzo to są piękne te frazesy 
o narodowościowych praw ach Słowian w Austrji, 
szkoda jed n ak , że rząd  rosyjski u^siebie tej
zasady stosować nie chce, lecz eo dzień daje 
dowody panm oskw ieyzm u. T e dzienniki rosyjskie, 
k tóre zieją nienaw iścią do żydów, ja k  m iędzy 
innj mi Nowoje W rem ia  i G raM anin , u trzym ują, 
że cesarz F ranciszek  Józef da ł w mowie swojej 
naukę judofilom, mianowie w ustepie, gdzie je s t 
mowa o podniesieniu drobnego handlu, k tó ry  na­
rażony je s t na niezdrow ą konkurencję. Ustęp ten 
w edłng zdania rosyjskich publicystów , ma być
skierow any do kupczących  i eksp loatu jących  
żydów.

— K w estja b u łg a rsk a  i ostatnie w ypadki w 
Sofji, nie p rzestają  być  przedm iotem  rozpraw  
w dziennikarstw ie rosyjskiem , które, nie ju ż  rzecz

dz.w na, ale poprostu kom iczna, zw ala winę na 
Europę. Co zaś do tego, że opinja całej E u ro ­
py w zam achu na S tam bułow a i w śmierci Bel- 
czew a widzi tajem ną rękę ajcDtów rosyjskich, 
publicyści petersburscy i m oskiewscy m anifestu­
ją  się ze świętem oburzeniem  i tak ie  Nowoje 
W rem ia  je s t zdania, że na podobnego rodzaju 
„insynuacje," najlepszą jest pogarda. T ym cza­
sem M oskale sypią w B ulgarji rublam i na w szy­
stkie strony i znajdują tam  ludzi, którzy  nic nie 
m ają do stracenia, a spełniają polecenia nieurzę- 
dowej Rosji, za k tó rą  stoją tuzy rosyjskie od 
wielkiego ołtarza. D ziałacze rosyjscy w iedzą o 
tern dobrze, że Stam bułow a n ik t obecnie z a s tą ­
pić nie je s t w stanie, więc cońtc qne cońte, trzeba  
go usunąć i w ywołać nieład i rozruchy. W iedzą 
też o tern ajenci rosyjscy, że położenie w Buł- 
garji jest niepew ne, a knują  i spiskują przede- 
wszystkiem  wśród niższych urzędników  b u łg a r­
skich, k tórych p rzekupują  i terroryzują . P rzy- 
tem  małe oddalenie Sofji od granic królestw  
naddunajskieh , ułatw ia działanie ajentów rosy j­
skich, zaopatrzonych w ruble.

- -  R ząd rosyjski postanowił w ydalić z W o­
łynia , Podola, L itw y i K rólestw a polskiego, 
w szystkich ta k  zw anych „ W ęgrów ,“ t. j. w ędro­
w nych k ram arzy , k tó rych  się rząd rosyjski oba­
wia na  p rzypadek  wojny, mianowicie z tego po­
wodu, że mogliby oni służyć za przew odników  
d la  w ojska austro węgierskiego.

—  Prześladow anie żydów na  eałem  tery to - 
rjum  caratu , coraz większe p rzyb iera  rozm iary 
i z coraz w iększą dokonyw ane byw a energ ją  i sta­
nowczością. D zienniki rosyjskie donoszą, że od­
byw ają się te raz  formalne obław y na żydów  w 
w iększyełi m iastach. O bław y te  u rządza policja 
rosy jska  w nocy, a chodzi je j o to, aby chw y­
tać tych  żydów, którzy p rzeb y w a ją  bez legal­
nych paszportów i ukryw ają  się wśród ży­
dów, k tó rzy  m ają prawo pobytu, aczkolw iek b a r ­
dzo ścieśnionego i ograniczonego pod w zględem  
zarobkow ania. Jednej takiej nocy w samej Mo- 
skie złapano k ilkuset żydów i uwięziono ich, a 
w P e te rsb u rg a  2.000, z k tórym i to samo z ro ­
biono.

Zbrojni brauia Sahary.
Szlachetny obrońca ludów afrykańsk  eh, kar^ 

d yna ł L a . igerie, powołał niedawno temu do ży­
cia nową instytucję, k tórej pow ierzył przeprow a­
dzenie w zniosłych sw ych zam iarów. Je s t to in­
sty tucja  tak  zw anych „zbrojnych braei S a h a ry ,8 
k tó rych  pierw sza osada w B iskrze w A lgierze — 
została w tych  dniach poświęconą. Ci „zbrojni 
b rac ia  Sahary* są poniekąd zakonem , ale więcej 
świeckim, niż religijnym . N ależący do zakonu 
tego braciszkow ie nie sk łada ją  żadnych  ślubów, 
ale zorganizow ani są pod natchnieniem  dneha 
religijnego i pod bezpośrodm ą pro tekcją Kościo­
ła . K rzyże na piersiach i na b ia łych  płaszczach, 
k tórym i się będą  osłaniali od skw arów  pustyni, 
czynią ich podobnym i zew nętrznie do K rzyża­
ków. Przeznaczeniom  ich je s t posuwanie w głąb  
Afryki praw dziw ej cywilizacji i praw dziw ego mi­
łosierdzia. W ięc będą  upraw iali ziemię, będą 
tępili niewolnictwo, w alcząc z handlarzam i, w y­
zw alając z ich rąk  i dając  p rzy tu łek  pojm anym  
w niewclę krajow com .

Nowicjat ich obejm uje te wiadomości i ćwi­
czenia k tóre mogą b,-ć potrzebne w tak ich  w a­
runkach . Na pierwszym  planie stoi w ładanie 
bronią, oraz pielęgnowanie chorych i rannych  i 
obok tego przygotow anie gospodarcze, tak , aby 
każda  kolonja mogła sobie w łasną p racą w y sta r­
czyć. D yscyplina zakonna i karność wojskowa, 
będą podstawą organizacji. D uch  poświęcenia 
stanowi jej siłę poruszającą A pośw ięcenia trze

PRZECHADZKI PO LWOWIE.
IV .

Mozajka.

Feszcze raz wiosna. — „Pamiętaj! zastanów sio!* 
„Mazurówka.")

T raw nik i zieleń już  przyw działy, 
G ałęzie — pęcze św ieże ;
T eraz napraw dę już  świat cały 
Z  w iosenką w szedł w przym ierze.

K lekoce bocian stary  po wsi, 
Jaskó łek  m knie g ro m a d a ; 
Śpiew acy leśni, coraz nowsi 
T n ą  try le, ja k  w ypada.

W szystko w re, kipi, butnie, śmiało, 
Rozkosznie i radośnie ;
W szystko  się w blaski przyodziało, 
Rozwija liście, rośnie.

."Szczęście w yszczerza ócz m irjady 
I  żarem  w okół bucha,
J a k  g d yby  nie istniały g rady , 
Powodzie, ni posucha.

I  w ludzkiem  serca  swoje dziwa 
W iosenne miłość p ła ta  — 
Prom ienna, jasna, migotliwa, 
Drw iąca z mizerji świata.

N iechajże zawód będzie zdała 
R usałce serc i ducha —
N iech jej powodzi nie tknie fala,
Ni g rad y  ni posucha.

( T. K m .)

„ P a m i ę t a j !  Z a s t a n ó w  s i ę ! "  Nie wielu 
może czytelników  naszych miało w ręk u  c iek a­
wa książeczkę, w ydaną w W arszaw ie pod po­
wyższym  tytułem , a k tó ra  d la  „dobrego tonu* 
m a b y ć  tern, czem... sennik egipski dla — lo- 
terji. K ażdy  ustęp tej książeczki zaczyna się od 
słów : Pam ięta j! Zastanów  się! i to tak  przy  
w yborze zawodu, ja k  w życiu publieznem , ja k  
w zabiegach m iłosnych , spraw ach pieniężnych, 
oceniania drugich, w czasie odpoczynku, w domu 
i w interesach. Szczególnie zajm ującym  je s t roz­
dział p. t. „w zabiegach m iłosnych*, w k tórych  
„ P a m i ę t a j  i Z a s t a n ó w  s i ę !  Jeżeli serce 
twe bije goręcej ty lko  na m yśl o obhgaejaeh, j e ­
żeli myśl o nich, a  nie o niej, wj-wabia na  twarz 
tw ą m ęską rum ieniec przelotny, naówozas —  
w stydź się !“ Z drugiej jed n ak  strony : „Pam iętaj ! 
Zastanów  s ię ! jeżeliś zakochał się po uszy, za­
stanów się i pomyśl nad tw ym i planami N ieje­
den już po chłodniejszej rozw adze żałował, iż 
ośw iadczył się prędko i bez nam yśla*... Gdy to 
w szystko je d n a k  już się stanie, wówczas autor 
daje r a d ę : „ P a m i ę t a j !  Z a s t a n ó w  s i ę !  usnnj 
głęboko obm yślany plan boju, za którego pomocą 
zdołałbyś zerw ać zasłonę z je j przychylności. 
P lan  dobrze obm yślany nigdy cię nie zawiedzie*...

G dy nareszcie po „pam iętaniu i zastanaw ia­
niu się* w zabiegach m iłośnych przy jdzie kolej 
na ślubny kobierzec, daje autor liczny szereg rad , 
w jaki sposób należy postępow ać, ażeby  w nie­
skończoność przedłużyć miodowe miesiące. 
R zecz prosta, że nie możemy tn przytaczać cgrom- 
nego m nóstwa artykułów , ale z uw agi na poczy­
nającą się wiosnę i potrzebę now ych toalet, no­
tujem y tu  radę następu jącą: „ P a m i ę t a j !  Z a  
s t a n ó w  s i ę !  zanim  okażesz w stręt do upodo­
bania twej żony w sukniach, jeżeli upodobaniu 
tem a tow arzyszy dobry sm ak i stanow cza wola, 
i jeżeli żona gran icy  oznaczonej nie przekracza 
P iękne pióra nie czynią jeszcze ptaków  piękne- 
mi, ale z natnry  m iła kobieta je s t bez wątpienia 
w pięknej i gustownej sukni jeszcze pię­
kniejsza

A więc panowie, którzy  pragniecie p rzecią­
gnąć „w nieskończoność* miodowe miesiące, nie 
odmawiajcie małżonkom  waszym  k red y tu  na 
p iękne stroje wiosenne i piękne kapelusiki „tw a­
rzowe*, wy zaś piękne panie przeczytajcie uw a­
żnie sentencję, zam ieszczoną powyżej. A utor bo ­
wiem książeczki, k tó ry  s ta ł w obronie w aszych 
żyez< ń i pragnień, staw ia i wobec was pewne 
w arunki. Upodobaniu w strojach nie powinien 
mąż przeszkadzać, je że li: 1) upodobania tem u 
tow arzyszy s t a n o w c z a  w o l a  — eo się trafia 
zaw sze; 2) d o b r y  s m a k —  co się trafia często 
i 3) jeżeli żona nie p rzekracza  g r a n i c y  oz  n a  
c z o n e j  — co się trafia niestety jeszcze dosyć 
rz a d k o ! .. Owoż ten  trzeci w arunek powinne na- 

f sze punie bardzo uwzględniać, a zapew niam y, że 
| w skrom nej a gustownej toalecie będzie im 
j prześlicznie. (G rzyb.)
' * j * *
j W e wschodniej stronie Lw ow a, na prawo 
i trak tu  prow adzącego do rogatk i Łyczakow skiej, 

a zam knięta z drugiej strony cm entarzem  oraz 
t. z. C etnerów ką, rozłożyła się osada zam ieszka­
ła  przez ludność, zajm ującą się su i (jeneris gór­
nictwem, mianowicie kopaniem  piasku na domo 

j wy uży tek  Lwowian i rozwożeniem go następnie 
po dom ach.

Nie m a chyba we Lwowie człowieka, któ 
regoby z m arzeń lub drzem ki poobjedniej nie zb u ­
dził grom ki głos p iaskarza, lub pisk przeraźliw y 
„prak tykan ta*  piaskarskiego: „piasek trze  (sic)!* 

Prócz tego znani są nam jeszcze owi „gór­
nicy* z nadm iernego dręczenia koni, któremu, nie 
może zaradzić ani w ładza, a r ; opiekające się 
szkapam i „towarzystwo ochrony zw ierząt*.

D otąd sięgają przeciętne wiadomości Lw o­
wian o tej rdzeni „narodu* łyczakow skiego, ja k ą  
są piaskarze. Postaram y się czytelników  bliżej z 
nimi zapoznać.

J a k  sam a nazw a tej dz ie ln icy : , M aznrówka* 
w skazuje, nazw a niedawno dopiero oficjalna, ale 
przez ludność miejscową od niepam iętnych cza 
sów  przy ję ta  — zam ieszkałą jost ona przez B ó g

b a  wielkiego, aby  się podjąć trudnej służby w 
pustyni. Klimat, p rzyroda i ludzie, w.-:zystko jest 
tam  wrogo dla E uropejczyka usposobionem. 
W śród upałów  podzw rotnikow ych, wśród n iebez­
pieczeństw,) grożących na każdym  kroku  życiu 
osadnika ze strony handlarzy  niewolników, będą 
musieli prowadzić tw ardy  żywot, za jedyną n a ­
grodę m ając świadectwo własnego sum ienia, że 
się dobrze zasługują ludzkości, bo naw et echa 
podziwu i uznania odległych ognisk cyw iliza­
cji nie dojdą do nich, rozprószonych po pia­
skach pnstyni. P ierw sza osada ty ch  zbroj­
nych m isjonarzy otw artą została w dniu ii. b. m. 
w B iskrze ; z biegiem  czasu zak ładane będą  in­
ne, aż póki .Sahara i S ndan nie pokry ją  się ich 
siecią, ażeby n ewolnictwo mogło być  zupełnie 
wyplenionem.

Z  wielu jed n ak  stron podniesiono ju ż  obawy, 
czy w łaśnie dotarcie tych  ry cerzy  zakonnych aż 
do Sudann, nie w yw oła groźnych  napaści sfana- 
tyzow anyeh zawsze tam tejszych plemion m uzu ł­
m ańskich. Z  drugiej znów strony w szakże p rzy ­
znają, że arm je regularne nie są p rzy aa tn e  do 
w alki z A rabam i, że do wala.' tak iej potrzeba 
ludzi z poświęceniem. O tak ich  m yślał kongres 
brukselski, w myśl którego zakon ten utw orzo­
nym  został, i tak ich  to staw ił też do walki z nie­
wolnictwem k ard y n a ł L arig e rie . N a wezwanie 
jego staw ił się tak  liczny zastęp gotowych do 
zaciągnięcia się w szeregi, że kw estja m aterja łu  
została od razu  rozwiązaną. P o trzeba  było tylko 
zaraz ułożyć regulam in n o w ie ,a tu , obm yśleć 
środki m aterjaine, ub rać  i uzbroić zaciężnyeh. 
To wszystko w ykonał k a rd y n a ł L avigerie ze 
sprężystością nadzw yczajną i ze znajom ością sto­
sunków miejscowych, naby tą  długoletniem  do­
świadczeniem. P ierw szy zastęp b rac i jest już  
wyświęconym . Ci przebyli trudny  i pracow ity 
nowicjat w ciąga którego złożyli dowody zdo' ■ 
nośei podjęcia uciążliwego zadania. U roczystość 
poświęcenia osady w B iskrze b y ła  w łaściwie osta­
tnim  m om entem  p rac  przygotow aw czych. K a r ­
d y n a ł L arigerie  pobłogosław ił b iałe szaty, k tóre 
braciszkow ie p rzy w d z ia li, pobłogosław ił oręże, 
którym i będą bronili życia własnego i wolności 
swoich a frykańsk ich  bliźnich. Od tej chwili roz­
poczyna się historja nowego zakonu.

I  czyż nie jest lo nowem dziwnem  zjaw i­
skiem , świadcząccm o nieprzebranej dobroci o- 
patrznośc:, iż w chwili srożącej się wszędzie nie­
w iary, idea bezgranicznego chrzcściańskiego mi­
łosierdzia i pośw ięcenia odrodziła się n a  nowo, 
niby kw iatek  na zmrożonej zimą ziemi. I  znów 
po ty ln  w iekach pow stał nowy zakon zbrojny, 
podobny zew nętrznie do daw niejszych. Oby roz­
w ijał się dla dobra ludzkości jak  najpom yślniej 
i oby przytem  u n ika ł starannie owych zdrożnych 
celów świeckich, k tóre  zgubiły  zakony da­
w niejsze.

w najskrom niejszych zachow ane było granicach, 
gotów poczytać za ak t nieprzyjacielski, przeciw 
sobie wymierzony i użyć z tego powodu srogiej 
represji.

M ógłby przeto obchód ten. zam iast p rzy ­
nieść m oralny pożytek społeczeństwu, sprowadzić 
na k ra j, już  tak  ciężko naw iedzony, nowe nie­
szczęścia.

Poczuw am y się przeto do obow iązku w ypo­
w iedzenia publicznie tego przekonania  iż obchód 
naszej uroczystości narodow ej w ziemiach pol­
skich , rządow i rosyjskiem u podległych, w okol: 
cznościach dzisiejszych uw ażam y za czyn dla 
naszego narodu szkodliw y i grzeszny.

D r. A lo jzy  Rybicki, przew odniczący zgrom a­
dzenia delegatów. Leoncjuse W ybranowski, A po­
linary Stokowski, zastępcy przew odniczącego. 
Leon Syroceyński, D r. Robert Czaykowski, D r. 
G odsim ir M ałachow ski. J ó ze f S ze r tm Ja , se­
k re ta rze .

* *
Spraw ozdanie urzędow e z obrad  K oła pol­

skiego podaje przebieg dyskusji w sprawie 
obchodu T rzeciego M aja tak , ja k  donieśliśmy w 
obszernym  telegram ie w iedeńskim . N ajciekaw szym  
jes t ustęp, z k tórego już  w urzędow y sposób 
dow iadujem y sic, że nam iestn ik  G alicji dąży ł do 
ograniczenia uroczystości « ty le , aby  nie do­
puścić do dem onstraeyj u liczaych . Pom ijając jnż 

I kw estję, że i dem onstracja mliezna dozwoloną 
( być powinna, gdy  kom itet obyw atelsk . za je j 

p rzebieg  spokajny daje gw arancje, — tu ta j  zau­
w ażyć m usimy, że w wieln miejscowościach w 
k ra ju  zabroniły  w ładze polityczne obchodów, 
choć wcale dem onstraeyj ulicznych nic zapo­
wiadano.

Trzeci Maja.
O trzym aliśm y pismo następu jące '
„Doszło do wiadomości grona obywateli, zaj­

m ujących się urządzeniem  w Galicji uroczystego 
obchodu stuletniej rocznicy K onstytucji Trzeciego 
M aja, że jest agitacja, w ychodząca z niewiado­
mego, ale podejrzanego źródła, aby  ta  rocznica 
obchodzoną b y ła  także  publicznie w ziem iach 
polskich, podległyen rządowi rosyjskiem u, a 
w szczególności w W arszaw ie.

Jesteśm y zdania, że je s t obowiązkiem każde­
go Polaka, uczcić godnie pam ięć tej świetnej k a r ­
ty  w dziejach naszych, ale wszędzie ty lko w g ra ­
nicach obowiązujących praw  i z unikaniem  wszel­
k iej z niemi kolizji.

N iestety przew idzieć m usim y, iż rząd iosy j- 
ski każde uczczenie przeszłości polskiej, choćby

N ie ty lko w ty m  sam ym  roku, lecz i w tym 
samym m iesiąca obchodzą P o lacy  i Czesi dw ie 
ro c z n ic e : my stu letn ią  rocznicę ogłoszenia kon 
stytueji T rzeciego Maj'a, Czesi zaś stuletnią ro ­
cznicę pierwszej w ystaw y przem ysłow ej.

O bydw a w ypadki, choć na pozór tak  o d ­
miennej natury , są je d n a k ż e  bardzo  do siebie i 
pod względem  zasadniczym  podobne. Jeżeli n a ­
sza w iekopom na konsty tucja  by ła  potężnym  
objawem  poczynającego się odrodzenia narodo­
wego, którem u należycie rozw inąć się i zba­
w ienne w ydać owoce n ie  pozw oliła ty lko  n ieu ­
b łagana siłsi w ew nętrznych  w ypadków  histo­
rycznych , to pierw sza w yotaw a przem ysłow a w 
P rad ze  1791 lo k u , b y ła  m anifestem  budzących  
się z le targu  pierw iastków  narodow ych czeskich, 
w alczących zaciekle z n ieprzychylnym i dla ich 
rozwoju w arunkam i zew nętrznym i.

Podobnie jak przez uroczysty  obchód stu ­
letniej rocznicy T rzeciego M aja chce naród  po l­
ski zaznaczyć, że nie ty lko  istnieje i rozwija 
się, ale nadto rozw ija się w dachu , p rze jm u ją­
cym  to wielkie dzieło narodow e, ta k  tez i Czesi 
chcą nie ty lko  chłonącem u ich żywioiowi g e r­
m ańskiem u, lecz i całej Słuw iańszczyźnie u d o ­
w odnić swą żyw tność narodow ą, k tó ra  pozwala 
zająć  poczestne miejsce w  rodzinie narodów  sło­
wiańskich.

R a d k i .  W  spraw ie obchodn 100-letriiej 
rocznicy konstytneoji T rzeciego M aja otrzy 
m ujem y z R ad ek  pod G ródkiem  następujące
pismu -

„K om itet ku uczczaniu stuletniej rocznicy 
konsty tucji T rzeciego  M»ja 1W1 uchw alił obcho­
dzić tę rocznicę uroczyście w następujący
sp o só b  :

1. P rz e s  solenne nabożeństw o w kościele 
parafialnym  w R ad k ach . 2. P rzez ustawienie 
przy  kościele rndeckim  k rzy ża  pamiątkowego. 
3. P rzez urządzenie w ieczór o g. 7. dnia tego. w 
sali rad y  powiatowej w R udkach  odczyta  o kon­

wie odkąd  w tern miejscu osiadłych Mazurów, 
sprow adzanych zw ykle po napadach  tatarskich 
v te  strony, w miejsce zab ieranych  masami w 
ja s sy r  chłopów — autochtonów.

Etnografom  zostawiamy —jeżeli k ied y  k tó re ­
mu chętka  przyjdzie, — bliżaze zajęcie się „naro­
dem* łyczakow skim  ; ciekaw ym  je d n a k  szczegó­
łem jes t także, że ulubionemi śpiew kam i tego „naro- 
rodn* są i z. zwane „łyczakow skie krakow iaki* 
mocno i m elodją i form ą zbliżone do śpiewek lu­
du krakow skiego.

S łyszeć je  m ożna zarówno latem  pod b ram a­
mi dom ostw , jak  i na polach, zimą zaś lnb sło­
tnym  dniem w szynkow niach przedm ieścia, —  
śpiewane głosam i najczęściej ochrypłem i, p rzy  
akom paniam encie harm oniki ręcznej, k tóry  to in­
strum ent ma stałe obywatelstwo na M aznrówce.

1 iaskarz łyczakow ski nie pojmuje zabaw y 
bez śpiewek, a tern mniej bez „harmonji*.

Instrum ent ten jest celem m arzeń chłopaka 
p iaskarskiego i jeżeli tylk<> zdoła z uszczerbkiem  
własnego żo łąd k a  ueiui ać k ilk a  guldenów, z pe­
wnością kupi sobie harm onikę — choćby butów 
nie m iał dobrych na nogach.

L u d  to bardzo zaw adjacki. Przechodzącego 
surdutow ea, a naw et z kobietą, zaezepi bez naj­
mniejszego p o w o d u ; na każd e  zawołanie gotów 
do rozpraw y, aby  tylko kogoś o nić. A już bia J a  
bladolieem u młodzieńcowi z m iasta, jeżeli na Ma 
zurów kę zechce skierować swe kroki za p rz e d ­
m iejską dziewoją, pow racającą z roboty. „Białe 
k afttn y *  łyczakow skie biją niem iłosiernie za amo- 
ry i tego właśnie fak tu  nie radzę  spraw dzać oso­
biście przyszłym  panom e tnografom ..

Bezw ątpienia bójki takie i grubo zakorze­
nione m iędzy „narodem * pijaństwo, są w ypływ em  
b rak u  cywilizacji, której światło na M azurówkę 
nie dotarło, a przym us szkolny znany je s t tam  
ty lko z wezwań, rozuoszonych przez m agistra­
ckich pachołków ; a i ci spełniają swą misję b a r­
dzo grzecznie, nie m ając ochoty spotkać się 
z p iaskarza „prętem *, m ającym  najczęściej 
ksz ta łt i objętość ko ła  z płotu. Dość spojrzeć na

kilko le tn iih  chłopców, noszących  piasek po k a ­
mienicach, aoy  się przekonać, że mówimy 
praw dę.

D ziś już, co praw da, stosunki zm ieniły się 
na. lepsze, dzięki gęściejszem u zaludnieniu p rz e d ­
m ieścia łyczakow skiego — i pobliskości straży 
bezpieczeństw a, ale inaczej tam  byw ało, gdy 
p rzed  la ty  nad M aznrów ką dom inow ał jeszcze 
„mfyp djabelski*.

N iewielu Lw ow ianom  zapew ne tkw i już dziś 
w pamięe: ta  rudera, zw ana ,młynem djabelskim * 
od la t najdaw niejszych swege istnienia. Jak iś  
niefortunny przem ysłow iec, k o rz y s ta ją c  z wiatrów, 
w iejących silnie na ,;łyczaKOwsk:ej górze* zbudo­
w ał tam  z cegieł i kam ienia w iatrak . M łyn ten 
funkcjonow ał dość krótko. Dostawiony na wzgó­
rzu, w miejscu, gdzie się w iatry ciągle krzyżo­
w ały, nie byi w stanie istnieć.

S k rzy d ła  łam ały  się ustaw icznie, robota cią­
gle ustaw ała, a w łaściciel w końcu zbankru to­
w ał i nie troszczył się naw et o rozebranie b u ­
dynku .

O pustoszała rudera, a lud urobił sobie z la­
tami podanie, że  djabel o b ra ł w tern m iejscu  sie­
dlisko i dlatego m leć nic pozwolił.

K to m ógł stronił tedy , z w ła s z c z a  nocą spó­
źniony przechodzień, od JjabcL kicgo  m łyna, 
p rzez którego otw arte okna i wrota "te pow yj­
mowano) w iatr lin iał i jęcza ł ja k  potępieniec i 
jeszcze straszniejszą czynił ru d erę

S trach  przed djabłem  w yzyskiw ali w yuornia 
dla swych celów rzezim ieszki i aw anturnicy  i 
przez długie la ta  słu ży ł on im za bezpieczne 
przed  pogonią schronienie.

Na tle stosunków łyczakow sk ich  i m łyna 
djabelskiego, napisał p rzed  dw ndziestukilku  laty 
p. W eliehowski wcale ndatną pow iastkę ludową.

Nie ma ja z  dziś „m łyna djabelskiego*. zni­
ka ją  czem  raz więcej i przyw iązane do n ie ­
go legendy i podania łyczakow skie, a zamiast 
szum iących skrzydeł  w iatraka, huczy obecnie loko 
mobila w zbudowanej na M aznrówce rafinc- 
rji nafty. A  K r .
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sty tucji T rzeciego M aja 1791 r. 4. P rzez  u rzą ­
dzenie w ieczór w sali ratuszow ej w R udkach  
w spólnej uczty.

N a tę uroczystość zaprasza  kom itet niniej- 
szem uprzejm ie w szystkich  rodaków .

W stęp  n a  odczyt i na  ucztę p rzy s łu ­
guje ty lko  osobom ,Z aproszonym , za okazaniem  
zaproszenia. Z a  kom itet A lb in  H a ysk iu.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Jan  Z a c h a r  j a s i e w i c z 

wyjechał onegdaj rano z Krakowa m  kilkotygodniowy 
pobyt do W arszawy. —  W iceprezydent namiestnictwa 
p. Jan  L i  d l, wyjechał do M ościsk na lustrację ta m ­
tejszego starostwa. Dziś powraca p. Lidl do Lwowa.

Nekrologja. M arcin_ T u ł a c z k o ,  budowniezy- 
arcbitekta i obywatel m. Żółkwi, zm arł tamże w G8 
r. życia. — Adolf S t a u d a c h e r ,  major obrony kra­
jowej w pensji, zm arł we Lwowie w 68 r. życia.

Kalendarz. Niedziela (1 9 .) :  Emmy wd. Wschód 
słońca o godzinie 5. m inut 14, zachód o_ godzinie 6. 
m inut 47.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z życia towarzyskiego. W e wtorek d. 21. bm.
odbędą się w Budnikach w pow. mościskim zaślu­
biny panny Heleny hr. B o r k o w s k i e j ,  córki śp. 
Włodzimierza i Walerji hr. Borkowskich, z majorem 
hr. C h o ł o n i e  w s k i m ,  b. adjutantem arcyks. L u ­
dwika W ik tira . .

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
w ała Józefa Edw arda Welka z Felizienthalu, stałym 
nauczycielem szkoły etałowej w Smorzu Dolnym; 
Franciszka Ziętkiewicza, stałym  nauczycielem szkoły 
etatowej w F ilipow ieach; Ludwika Kołodziejczyka, 
stałym  nauczycielem kierując)m  szkołą etatową 
w Łobzowie; Auama Czajkę, stałym  nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Swiniar- 
s k u ; Helenę Henocliową, sta łą  nauczycielką szkoły 
etatowej w Borku Fułęckim ; Monikę Wyrobiszównę 
z Zakszowa, sta łą  nauczycielką szkoły etatowej 
w Grójcu.

f l  archidjecdzji lwowskiej Obrz. tac. instytucję 
kanoniczną otrzymali: ks. Tomasz Zakorczemuy na
probostwo w Gołogórach, a ks. Ludwik Swadowski 
na Oleszyce.

Administratorami m ianow ani: w Zborowie ks.
Jan  Turczański, dotychczasowy adm inistrator w Goło­
górach ; w  K ałuszu ks. Tomasz Trzebunia, dotych­
czasowy wikary w Zimnowodzie; w Zabłotowie O. 
D ługosz Marjan, z zakonu 0 0 . B ernardynów ; w 
Szczurowicach ks. Wincenty Czyżewski, doty, hcza- 
sowy wikary w Olesku ; wreszcie w Niemirowie 0. 
Sobolewski Marjan z zak. Ul). Franciszkanów.

Przeniesien i: ks. Józef Kozak, z Glinian do Zi- 
mnowody, ks. W ładysław  Kotuski z Kałusza do Gli­
nian, ks. Aleksander Cisło z Doliny do Tuk, a ks. 
Teofil Gdowski z Tok do Oleska.

Otrzymał usum  B . et M . dr. Leon W ałęsa, 
wicerektor sem inarjnm  duchownego.

flar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gm inie Skowierzyn, w pow icia  tarnobrzeskim, na 
budowę szkoły z a to ń  s> w kwocie 100 zł.

le rp e r_ ttu ra . Barometr opada. Średnia tempe­
ra tu ra  wczoraj była -f- 8 l aC., najwyższa -j- J 3 6 "C., 
mjnjŻBza -j- 5 1  C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itechnicznej: W iatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodniej strony, co do siły słaby (1 — 2), średnia 
tomperatnra doby pozostanie około -f- 8 0 C., stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność po­
wietrza będzie około 75 p rc .; opad: deszcz chwilami 
zres*tą pogodnie.

Zaznaczenia godne, Z wczorajszego posiedzenia 
poznańskiej rady miejskiej —  czytamy w D zienn iku  
P oznańskim  — mamy do zapisania dwa 
miłe dla nas fakta, tw iadcz.ee o tern, że i u wię­
kszości niemieckiej reprezentacji poznańskiej i w ma- 
g istfac ij samym poczynają 2nikać dawne uprzedzenia 
do ludności polskiej i poczyna się większa objawiać 
Wobec niej sprawiedliwość. O to:

Dyrekcja teatrn polskiego wniosła o o b n i ż e ­
n i e  c e n y  g a z u  o 33 V3 p r o c e n t ,  m a g i s t r a t  
z g o d a i ł  s i ę  n a  t ę  p r o ś b ę  i od  s i e b i e  w n i < -  
s e k  t e n  j a k o  w ł a s n ą  p r o p o z y c j ę  p r z e d ­
s t a w i ł  reprezentacji miejskie1.

Referentem w tej sprawie był radny miejski pan 
BroJnitz, który oświadczył, że musi ją  od siebie także 
gorąco popierać, poniew; ż t e a t r  p o l s k i  j e s t  i n ­
s t y t u c j ą  p o ż y t e c z n ą ,  kształcącą i uszlachetnia­
jącą um ysł części ludności m iasta Poznania i  zasłu­
guje zląd na poparcie, teinbardziej, że wiadomem jest, 
i* instytucja ta  nie znajduje się w świetnych finan 
sow jch stosunkach.

Rada miejska jednomyślnie p :zjcliy liła się do 
wniosku m agistratu, co z uznaniem tutaj zapisujemy. 
Uznanie należy się także ref-rentowi p. Brodnitzowi 
za bezstronny i przychylny teatrowi naszemu referat. !

D ragą ważaą ze stanowiska równouprawnienia na- j 
szej narodowości z niemiecką, sprawą był wniosek j 
m agistratu, dotyczący kwalifikacji i pensji dwóch ma- '• 
jących być nowo ustanowionych radców miejskich.

Po długiej dyskusji wreszcie uchwalona rozpisać 
konkurs, w którym  wyraźnie będzie zaznaczonem, ż e 
n a  j e d n o  m i e j s c e  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  j e s t  p o ż ą d a n ą  {fur d is Besetzung der 
einen Stelle ist die K enn tn is der po ln isch in  Spra- 
che enciinscht).

Radny miasta W oliński w y raz 'ł jeszcze życzenie, 
żeby konkurs odnośny ogłoszono w pismach polskich, 
na co mu odpowiedział przewodniczący rady miejskiej, 
pan Orgler, że żądaniu temu stanie się zadość. Pensję 
dla nowych radców ustanowiono w ten sposób, że 
z początku wynosić będzie 5000 marek i że co trzy 
lata rosnąć będzie o 300 marek aż do 6200 marek.

W sprawie tej pisze D zień. Fozn. Z zadowole­
niem przysłuchiwaliśm y się przebiegowi odnośnych 
obrad, w których nikt, jak  to dawniej bywało, nie 
sprzeciwił się słusznemu żądaniu ludności polskiej, 
któremu wyraz daliśmy niedawno, a które wczoraj 
radni nasi gorąco poparli.

Mamy nadzieję, że na powyższe dwie posady 
zgłoszą się także polscy prawnicy, a mamy ich wielu 
i zdolnych i że rada miejska, wiedziona uczuciem 
sprawiedliwości, nie odrzuci kandydata Polaka, jeżeli 
posiadać będzie odpowiednie kwalifikacje.

Czas, żeby to wygładzanie nas przez usuwanie 
od wszelkich urzędów dla togo tylko, żeśmy Polakami, 
■ustało i żeby nas nie odpychano przedewszystkiem od 
urzędów autonomicznych, a takimi są obie mające być 
nowo obsadzone posady w magistracie tutejszym.

Skazani. Wyrokiem siedleckiego sądu okręgowego 
—  jaK donosi G a zd a  policyjna  —  następujący mie­
szkańcy powiatu konstantynowskiego: b. ksiądzJgr.- 
unioki, proboszcz parafji Brndsko, Józef Tarlikiewicz 
60 Jat, żona jego Teofila 54 lat, synowie : P iotr 33 
lat, Jan 29 la t i córka Filipina 24 lat, Terlikiewi- 
czowie; Andrzej Wereszczuk 39 lat, Mikołaj Maści- 
brodzki 35 lat i Tadeusz Brzoza, za samowolne prze­
bywanie za granicą zostali skażam, po pozbawieniu 
praw stanu, na wieczne wy gnanie, a w razie powrotu, 
na osiedlenie w Syberji.

Sprawozdanie ,.Towarzy°twa czytelń ludowych 
w Poznaniu14 za rok 1890 zalicza ów rok do najpo­
myślniejszych w całym szeregu lat istnienia Towa­
rzystwa. Uskuteczniono bowiem w ciągu roku tego 
1155 wysyłek, obejmujących razem 42 565 książek. 
Nowych czytelń założono 108, a wszystkich (gółem 
jest teraz 1110. W nowym roku 1891 nie ustaje by­
najmniej dodatni ruch. Od 1. stycznia do 15. lutego 
1891 wyszło jnż ze składu w 186 paczkach 5500 
książek. Nowych czytelń w tymże czasie założono 27.

Wszystko to dowodzi że chęć do czytania nie­
słychanie wzrasta. A rezultaty działania byłyby je­
szcze daleko większe, gdyby dostateczna ilość fuudn- 
s .ów pozwalała zaspokajać wszystkie potrzeby i pi ośby 
usilne o nowe książki do dawnych czytelń i o zakła­
danie nowych bibljotek tam, gdzie jeszcze nie istnieją.

Dochód Towarzystwa wynosił 19.917 marek 9 
fen., z czego pozostało 706 marek 15 fen.

Spotkały s’ę .. W jednem z pism berlińskich, 
jak  zapewnia ekspedycja, zupełnie przypadkowo zbiegły 
się dwa ogłoszenia pokrewnej i widocznie m agnety­
cznym pociągiem związanej tre śc i: N r. I. „Członek
wysokiej arystokracji ożenić się może z m iljonerką.41 
Nr. H. „A rystokrJka szuka partji miljonowej. Cha­
rakter bez skazy, sti.siinki uregulowane. Pośrednicy 
wykluczeni." Podobno zaraz nazajutrz po wydruku 
wanin tych sensacyjnych ogłoszeń, rozpoczęła się około 
nich prawdziwa giełda w odnośnem biurze.

Testam nt ks. Napoleona Z ogłoszonego testa­
mentu księcia Napoleona podajemy poniżej kilka cha­
rakterystycznych ustępów :

„Synowi memu starszemu, Wiktorowi, który jest 
zdrajcą i buntownikiem, nie pozostawiam nic. Jego 
zachowanie się sprawiło rai głęboką boleść i niezado­
wolenie. Nie chcę, aby był na moim pogrzebie...

Żonie mojej, Klotyldzie, nie pozostawiam nic z 
mego majątku, bo ma ona rentę roczną 200.000 fran­
ków, zabezpieczoną w naszej intercyzie ślubnej, która 
ma znaczenie układu dyplomatycznego. Przeprowadze­
nie tego nkładu będzie rzeczą króla włoskiego albo 
francuskiego. Zresztą z żoną żyjemy w rozłączeniu, 
spowocowanem jej wyłączną wolą, jak tego dowodzi 
zawarta między nam i ugoda. Ona nżjtkow ała zawcze 
dla siebie większą część renty rocznej 100.000 fran­
ków, k tórą nam król włoski pozostawił był do dyspo­
zycji. Nie chciałem nigdy robić użytku z przysługu­
jącego mi prawa i zmuszać żonę do wspólnego ze 
mną pożycia, którego ona nie chciała z czysto poli­
tycznych pobudek. Świadczy o tem ugoda, między 
nami zawarta, a przez nią własnoręcznie podpisana.

Zapisując cały mój majątek synowi Ludwikowi, 
mam nadzieję, że żona moja nie będzie przeszkadzała 
wykonaniu testam en tu ; uważam ją  za zbyt dobrą 
matkę, iżby m iała występować przeciw synowi swemu, 
Ludwikowi. Odwołuję się do rozsądku, lojalności, do­
brej wiary i serca mej żony i proszę, żeby szanowała 
rozporządzenie ostatniej mojej woli. Zresztą majątek 
jej jest zawsze jeszcze znaczniejszy od m rjątku syna 
mego Ludwika. Majątek mój, pochodzący wyłącznie z 
oszczędności, jest bardzo skromny, bo nigdy n :e wy­
zyskiwałem dla pomnożenia go stanowiska mego za 
cesarstwa, a usz* zupliły go znacznie oiiary, które 
czyniłem od roku 1870 na rzecz naszej sprawy i rac- 
jej rodziny"...

Książę w j znacza dalej upominki, przeznaczone dla 
Massona, PŁilisa, Cottina, bar. Bruneta, notarjusza 
Audeoud, E rnesta  i Henryka Adelon i W iktora Du- 
r u y ; ostatniemu dziękuje książę za wychowanie synów 
—  a dalej pisze : „Dlaczego starszy z nich tak źle
się prowadził? dlaczego tak źle zużytkował moje do­
bre n a u k i '!..

Pogrzeb mój winien być skromnym. Obecnie na 
nim m ają być oboje dzieci m oj-: Letycia i Ludwik, 
moja rodzina, kilku krewnych i - przyjaciół. Zakazuję 
synowi memu, Wiktorowi, aby by] na moim po­
grzebie...

Synowi Ludwikowi zalecam, aby pozostał wier­
nym moim przekonaniom politycznym i religijnym. Są 
one wierną tradycją mego stryja Napoleona I. Ufam, 
że L u .w ik  będzie reprezentantem sprawy napoleoń­
skiej. Jego politycznym celem powinna b y ć : organi­
zacja francuskiej demokracji. Niech nim powoduje 
głęboka i stała miłość dla ludu, a przedewszystkiem 
dla tych, co cierpią. Niech kierują nim postęp wie­
dzy i wielkie prawa humanitarne. Niech szanuje uczu­
cia re igijne, a sam będzie toleranckim i światłym. 
Przedewszystkiem niech będzie Francuzem  i patrjotą. 
Błogosławię to moje drogie dziecko; mam nadzieję, 
że będzie godny i swego nazwiska. —  P rangins 25. 
grudnia 1889 r. (podp.) N apoleon.u

Polacy wśród obcych. W Petersburgu preze­
sem Towarzystwa lekarskiego został wybrany dr. 
Kazimierz Wołowski. U rodził on się w r. 1834 
w Warszawie, a w Petersburgu jako lekarz przebywa 
już lat 40. Studja medyczne ukończył w stolicy nad- 
newskiej, poczem odbył kompanję krymską jako 
doktor wojskowy w gwardji, wreszcie przez lat 20 
z górą był nac elnym lekarzem głównego Towarzy­
stwa kolei na drodze warszawsko petersburskiej. W za­
kresie nauk lekarskich pisywał i pisze wiele.

Nowo otw aitą katedrę na uniwersytecie wiedeń­
skim „chemji mikroskopijnej", objął w bieżącem pół­
roczu dr. Niomiłowicz, Folak, rodem z Galicji. N a­
uki gimnazjalne i początek uniwersyteckich ukończył 
w Krakowie, następnie przeniósł się d > WiedDia, 
gdzie przed otrzymaniem jeszcze doktor, tu, poczynił 
ważno odkrycia chemiczne w dziedzinie alkoholów.

Trzeci Maja. Z wyniku dotychczasowychobrad 
grona obywateli, zajmującego się przygotowaniami do 
obchodu stuletniej rocznicy n ulania konstytucji 3 go 
Maja, dowiadujemy się o niektórych szczegółach, a 
wiedząc, jak  bardzo- ogól nasz zajmuje się sprawą 
tego obchodu —  spieszymy podzielić się temi wiado­
mościami z czytelnikami naszymi. Otóż przedewszyst­
kiem dowiadujemy się, iż w dniu 3. Maja odbędą się 
zobrauia uroczyste w salach : Ratuszowej, Sokoła i
Kasyna miejskiego. W sali ratuszowej wygłosi odczyt 
o konstytucji 3. Maja hr. Wojciech Dzieduszynki, w 
sali Sokoła p. Stanisław Szezepanowski, w sali Ka­
syna miejskiego m. Dr. W ładysław Ostrożyński, w sali
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KSIĘŻNICZKA ORKOW A.;
P O J E Ś Ć  Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

P R Z E Z

P A W Ł A  P E R R O N .

Część druga

(Ciąg dalszr).

— Sądzę, t e  w edług danych  naui w skazó­
w ek m am y trzy  jeno drogi i sposoby k u  tem u. 
N aaam przód tedy  w ynaidziem y dom ów w ogro­
dzie, albo też w łaścicielkę srebrnej sprzączki, 
albo wreszcie. . i to już  zadauie najtrudniejsze.., 
dojdziem y z pom ocą kom binacyj do zbadania, 
L m u z mieszkańców P ary ża  mogło istotnie zależeć 
bardzo  na zniknięciu signory Loli... O statnią tę 
drogę pozostawię sobie w rezerwie, aczkolw iek 
do taj chwili j u i  przyszło nii to i owo do głowy, 
co ew entualnie może bardzo łatw o zaprowad zić 
nas do celu...

— O h o ! Podniecasz pan moją ciekawość te- 
mi iłow y. A D 'e m ógłżebyś mi zakom unikow ać 
tych  m yśli swoich ? — podchw ycił p M olinard 
z n ;eudanem  za'ęciem .

—  P an  sam, panie prefekcie, podsunąłeś mi 
jeden z tych  domysłów... — odparł szef dete­
ktywów z galan terją  w ykształconego P aryżanina.— 
Ozy* nie wspominałeś sam o tem, że panna Du- 
r a l  b y ła  podrzutkiem  i że jej narodziny  łączono 
z m orderstw em , popełnionem  przed 20 niespełna 
la ty  w Amiens na pewnej m łodej woltyżerce, 
wrzekomo przez je j w łasnego m ęża ? M orderstwo 
to zostało dokonane na  parę  dni przedtem , zanim

znaleziono  niem ow lę pod b ra m ą  zam k u  T ro ssart... 
W o l.y ż e rk a  w m ow ie b ęd ą ca  w y rz e k ła  pono 
w osta tn ie j chw ili p rzed  zgonem  swoim , że cios 
śm ierte ln y  sp o tk a ł j ą  z r ą k  m ęża i te n  n as tęp n ie  
z ra b o w a ł je j dziecię. W ięc  czyż  n ie  w olno p rz y ­
puszczać, że  ten  m o rd erca , m a łżo n ek  zam ordo- 
w auej, je s t w łaśu ie  o jcem  obecnej p an n y  D uval, 
k tó re j w yb itny  ta le i t cy rk o w y  m ożnaby  w tak im  
ra z ie  u w ażać  z a  sp u śc izn ę  po m a tc e ?

—  R zeczyw iśc ie , p. R andel... k o m b in a c ja  
ta k a  m oże h y c  w śród d a n y c h  okoliczności z u p e ł­
nie tram ą .

—  K o m b in a c ja  m oja je s t  też zu p e łn ie  tra fn ą , 
p. p re fek c ie  i je ś li p an  zechcesz  tru d  sobie 
ja d a ć ,  a b y  ra z  je sz c z e  p rz rs tu d jo w a ć  uw ażn ie 
w szy s tk ie  a k ta , d o ty c z ą c e  m orderstw a w  A m iens, 
to  z d a je  m i się, najn iew ątp iiw ie j p rz y jd z ie sz  p a n  
sam  do p rz e k o n a n ia , że  sig n o ra  L o la  je s t  rodzo- 
n iu te ń k ą  c ó rk ą  w o lty żerk i m adm . X e re s  i n ik t 
in n y , jen o  c z u ły  o jczu lek  we w łasnej osobie pod ­
rzu ć .!  j ą  pod  b ra m ę  z a m k u  T rossartów ...

—  W szy s tk o  do ty ch czas s k ła d a  się p iękn ie , 
p . R a n d e l — z a c z ą ł  pan  M olinard  po chw ili 
n a m y s łu  —  lecz p rzy p u śc iw szy  naw et, że  śledź- I 
tw o n asze , w ty m  k ie ru n k u  w znow ione, do  ta- i 
k iego  d o p row adzi re z u lta tu , to  zaw sze je sz c z e  ' 
n ie  w iele  w sk ó ram y , g d y ż  b ra k  nam  b ęd z ie  głó- j 
w nej p o s tac i trag ed ji... m ordercy  1 W szaJsże 1 
ju ż  w ted y , p rz e d  20 la ty , p rze d s ię b ra n o  j a k  naj- 1 
en e rg icz n ie jsze  poszuk iw an ia , a w szy s tk ie  b y ły  
b e z o w o c n e ! Ż y w ej duszy  n ie sp o tk a ło  się, któ- 
r a b y  coko lw iek  pow iedz ieć  u m ia ła  o zb ro d n ic zy m  
m a łż o n k a  n ieszczęsnej w o lty żerk i, uchodzącej 
p rz e z  ca ły  czas sw ego p o b y tu  w e F ra n c ji  z a  j 
osobę n iezam ężną...

— N o ta k ,  a le  ta  m a d 4  X e re s  m ia ła  n ie ­
zaw o d n ie  je d n e g o  i d ru g ie g o  w ie lb ic ie la?

— 1 w tym  k ie r u n k u  d c i l c d ic r o  s k rz ę tn y

towarzystwa „S k a la ' p. Tadeusz Romanowicz.— W y­
kład w towarzystwie „Gwiazda" wypowie, p. Juljusz 
Starkel. —  Towarzystwo muzyczne, Lutnia i Echo 
przyjęły współudział w uroczystościach. Grono inicja­
torów w najbliższym czasie rozeszle zaproszenia i 
szczegół we programy.

Dalej — jak dziś już sprawa się przedstawia— 
tak dekoracja miasta całego, jak  iluminacja wypadną 
świetnie i wspaniały, uroczysty, prawdziwie odświę­
tny nadadzą wygląd naszemu miastu. Wagę wielką po­
łożono na ubranie ulicy 3. Maja —  co też nietylko 
prywatnej postanowiono pozostawić inicjatywie, ale 
także specjalną wydelegować komisję, któraby dekora­
cją samej ulicy się zajęła, a więc ustawieniem slupów 
z flagami o barwach narodowych, połączeniom tych 
słupów za pomocą festonów i szeregu lampionów, 
wreszcie zamknięcie m tejże ulicy na obu jej wy,ściach 
bramami tryumfalnemu Cfo do dekoracji gmachów 
publicznych i budynków miejskich, chętnie ofiarowali 
swą pomoc prawie wszyscy artyści malarze i rzeźbią 
rze, w naszem mieście zamieszk.-li. Jako najstoso­
wniejsze do dekoracji domów polecają artyści nasi, 
którzy w tym względzie się już porozumieli, następu- 
jice przedmioty: kwiaty, festony zieleni, chorągwie o 
barwach narodowych, dywany, makatv, herhy rzeczy- 
pospolitej, transparei.ti, wyobrażające epizody lub ai- 
legorjo wypadków, odnoszących sio do epoki k nsty- 
tucji Trzeciego Maja, wreszcie portrety, albo biusta
0 ób, w tychże wypadkach biorących udział. Go do 
bliższych szczegółów i sposobów zastosowania środ­
ków dcdcoraeyjnych, powyżej wymienionych —- a w 
szczególności co do użycia transparen'ów, portretów, 
biustów — panowie artyści, malarze, rzeźbiarze i ar­
chitekci naszego grodu ofiarowali chętnie radę swoją
1 pomoc.

Wobec tego nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że właściciele domów j w ogóle mieszkańcy Lwowa 
zechcą zasięgnąć te; dobrej rady i pomocy, bv o ile 
możności, dekoracja miasta wypadła jednolicie, a w 
każdym razie jak  najświotniej.

Dzień cały uroczysty rozpoczęty będzie pobudką, 
odegraną przez „Harmonję11 o godz. 7. rano -  za­
kończy zaś ten dzit ń galowe przedstawienie w teatrze 
i iluminacja miasta.

Okropny wypadek zdarzył się onegdaj po po­
łudniu w domu przy ulicy Karmelickiej 1. 4. Mały
chłopak, mogący liczyć lat 14, wybił z figlów szybę.
Zobaczył to stróż kamieniczny, a puściwszy się za 
uciekającym chłopakiem w pogoń, uderzył go kamie-

o ile atoli wiadomo mi, nie m ożna było  żadną
m iarą skonstatow ać — co najm niej ju ż  tu  we
F ran c ji — z kim  ona pozostawała w zażylszych

niem W głowę. Uderzenie było tak silne, iż chłopak 
upadł na ziemię, straciwszy przytomność. Żołnierz 
policyjny odstawił go do głównego szpitala i tutaj 
po pół godzinie wyzionął ducha. Policja wdrożyła 
dochodzenie, oraz sprawdzenie tożsamości osoby
zmarłego.

W kalejdoskopie.
Rzecz dziwna: znalazł się we Lwowie człowiek, 

który chciał rozmawiać o... literaturze. Uważam za 
szczególną łaskę niebios, że pozwoliła mi wyszukać 
ten unikat, przeczuwając zaś, że ze wszech stron po- 
sypią się okrzyki: To być nie m oże! — gotów jestem 
przedłożyć na żądanie świadectwo wiarygodnych 
osób.

Łatwo pojąć, jak  mnie zaintrygował ów jedyny 
w swoim rodzaju Lwowianin. Przedewszystkiem — 
czyż to nie uderzające? —  wiedział on, że istnieją 
we Lwowie literaci, znał kilka nazwisk, ba, nie wsty­
dził się nawet przyznać do znajomości różnych ksią­
żek, podpisanych temi nazwiskami.

W yraziłem mu moje zdumienie, ze szczerością, 
jaka zawsze towarzyszyć zwykła nagłym wybuchom 
psychicznym.

Mój interlokutor nie poprzestał zaś na wyliczeniu 
autorów i tytułów, poczynił nawet kilka nwag. — 
Cudowny człowiek !

Zaproponowałem mu, aby pozwolił wystawić 
siebie w którem z tutejszych muzeów, ale skromność 
jego okazała się równie wielką jak  erudycja i ofertę 
odrzucił

Pod koniec rozmowy, choć wszystko to działo 
się na jawie, opanowało i innie somego powątpie­
wanie, azali ułudnie nie dałem się porwać.

— Więc pan rzeczywiście Lwowianin? -  za­
pytałem.

—  O, tak ! —  odparł z całą siłą przekonania.
Lwowianin — i to od dwóch miesięcy, przedtem

bowiem byłem Warszawiakiem.
Teraz dopiero skeptycyzm mój 4kładł się, jak 

wzburzone fole morza pod ro/.laną oliwą.
W  to uwierzę, iż „Lwowianin od dwóch mie­

sięcy11 mógł wpaść na szalony koncept zajmowania 
się literaturą, ale Lwowianin rodowity był i b.dzie, 
jak św iat światem — obcy podobnym konceptom. 
Lwów, ten Lwów prawdziwy, pozujący na wielkie, 
cywilizowane rmasto, wie doskonale, gdzie można 
dost ć dobre piwo, lub gdzie najlepsze raki, tylko 
książki „na oko" ścierpieć nie może. Dzienniki —  to 
jeszcze pół b iedy ; czyta on je, aby dowiedzieć się, 
gdzie kogo okradziono, kto przyjechał, kto um arł, jak 
stoi spraw a Kobrynowej. Ale książki V A na eo mu 
tego ? Ktoby sobie takiemi głupstwam i nabijał głowę? 
Jeżeli jeszcze książkę przyszłe autor po znajomości, 
gratis, to kładzie się ją  na stoliku w salonie, bo 
taki już zwyczai, aby jakaś książka była w domu. 
Ale czytać, a dop:eroż kupować 1 ^zy nie dość jeszcze, 
że kupiło się raz w rok kalendarz? Nie m? głupich!

(E r  es).
  ? —

Wa'ne zgromadzeń b stowarzyszenia rękodzieł 
ników lwowskich „Gwiazda11, odbędzie się jutro 
w poniedziałek, dnia 20. kwietnia rb. o godzinie 7 1/2 
wieczór, w lokalu własnym (ul. Franciszkańska 1. 7.). 
Na porządku dziennym 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego półrocznego wa'nego zgromadzenia;
2. sprawozdanie z czynności i obrotu funduszów za 
rok 1890 ; 3. udzielenie absolutorjum obu wydziałom 
za czynności w roku 1 8 9 0 ; 4. wybór 7 kuratorów
na rok 1891 z grona członków honorowych; 5. wy­
bór 9 członków do wydziału sto w. „Gwiazda" na 
rok 1891 : 6. wybór 5 członków do komisji kontro 
1'ijsieej; 7. zatwierdzenie przyjęcia w stan inwalidowy 
członków stow .; 8. podania i wnioski członków.

Filia „Śródmieścia" towarzystwa św. Salomei 
spełnia miły obowiązek podziękowania nieznajomemu 
ofiarodawca, za przysłanio na ręce pani K. Z zł 30, 
pani Kaczkowskiej za zł. 13, a panu dr. Linkowi za 
zł. 15 —  oraz tym wszystkim, którzy nie należąc 
do towarzystwa św. Salomei, przyczyniali się drram i i 
nie szczędzili trudów, by tylko powiększyć dochód 
z urządzanych koncertów i herbatek, a" tera samem 
dopomódz do olfitszego zaopatrzenia biednych matek 
z drobną dziatwą.

Koncert. Dziś wieczorem o godz. pół do 8. 
w sąli 1< rohsinn odbędzie się koncert p. Michaliny 
Frenklównoj, która od dłuższego czasu bawi we Lwo­
wie, poświęcając się studjom śpiewu u pp. Souve- 
strów. Młoda śpiewaczka, którą publiczność zna ze 
sceny, obecnie bardzo po tąpiła w sztuce wokalnej, 
tak, iż koncert zapowiada produkcję bardzo ładną. 
P. Frenklówna wykona w koncercie kilka aryj i pie­
ści, nadto zaś duet z p. T. Borkowskim. Oprócz 
koucertantki współdziałają p an ie : Gurfunklówna, Sta­
chowicz, chór męski „L u tn i11, oraz p p . : Borkowski, 
Nenhauser, Niewiadomski i Szwedrowski.

Składki. Do administracji pisma naszero nade­
słało dla wdowy i sieroty po czeladniku blacharskim, 
kółko u G iiinf lda zł. 1.

Zapomnianą dnia 17. bm. na ławce w Ogrodzie 
miejskim tekę z nutami, odebrać możne po sprawdze­
niu tożsamości, u Edmunda Uderskiego, W ydział 
krajowy II. p ętro, nr. 90. pomiędzy godziną 10 a 
3 popołudniu.

W ia d o m o śc i l i t e r a c k ie  i  artu rt?czae .
Rfijertoar teatralny. Dziś w niedzielę popołu 

dniu o godzinie pół do 4 „Sen nocy letniej11 
fantastyczna komedja w 5. aktach Szekspira, z mu 
zyką Mendelsolma-Bertholdi; wieczór o godzinie 1 
po raz pierwszy przy świetle elektrycznem „Biedny 
Jouatan," operetka w 3. aktach Millockera; jntre 
w poniedziałek po raz drugi „Szalony pom ysł", kro 
toohwila w 4. aktach L aufs’a ; we wtorek na dochód 
pp. Józefa Chodakowskiego i Juljana Jeromina „Gio- 
conda", opora w 4. aktach Ponohielli’ego, ze współ 
udziałem panny Miry Heller, primadonny operj 
odeskiej, panny Marji Pawlików, primadonny operj 
lwowskiej i p. Ign. W arm utha, tenora opery war­
szawskiej.

Teatr.
(„Szalony pom ysł,a Jcrotochicllaw 4 aktach Laufsa; 

przerob ił L . Ś liw iński.)
Nie trzeba być koniecznie Mozeiem lub Selnin- 

thanem, by napisać wesołą farsę — niemiecką.
Ten ostatni wyraz zda nam się koniecznym. Kro- 

tochwila bowiem niemiecka jest z reguły przyzwoitszą 
od swej siostrzycy z nad Sekwany. Mimo to .jednak — 
czasami przynajmmej —  jest równie wesołą, zabawną.

Dowodem tego onegdajsza prem iera.
Pan Narwański, bogaty kamienicznik i ojciec 

panny Zofji, ożenił się po raz wtóry z panią Filomeną, 
o którą jest djabelnie zazdrosny. W ywołał to brzydkie 
uczucie w zacnym obywatelu niejaki pan Cezary, 
młodzian cichy i nadobny, który, gdyby cń ń  Banka, 
prześladuje panią Filomenę i jej pasierbicę na łcażdym 
kroku na ulicy, w teatrze, na koncertach. Biedny 
Narwański wpada w końcu na myśl heroiczną. Pozo­
stawia swemu wrogowi plac boju. Wyjeżdża w dłuż­
szą podróż wraz z żoną i córką, dom swój zlecając 
opiece pędziwiatra kuzynka, którego w myśli już upa­
trzy ł nu przyszłego męża Zofji.

Ernest, młody medyk, jest człowiekiem bardzo 
przedsiębiorczym. Przy pomocy swego famulusa, Mio­
tełki, gospodaruje najfatalniej w pozosta vionem sobie 
mieszkaniu D li zapłacenia swych wierzycieli, prze­
mienia lokal Narwańskich w hotel w którym , oszcze- 
gólne pokoje wynajmuje rozmaitym osobistościom. Dość 
powiedzieć, że lok; torami pana Ernesta s ą : Dzinr- 
dzinlewicz, obywatel ziemski, przebywający chwilowo 
w stolicy wraz z piękną córeczką Janiną i z małżonką, 
zazdrosną, jak tygrys bengalski — zdenerwowany mu­
zyk Fistnliński —  obieżyświat Kręćki, wreszcie panna 
Fifi, śpiewaczka operetkowa.

W tak dobrinem  towarzystwie nie trudno o 
awantury, do których obfitego m aterjału dostarczają 
zarówno zaloty Dziurdzinlewicza do panny Fifi, para­
liżowane czujnością jego połowicy, jakoteż dziwactwa 
Fistnlińskiego, oraz ataki w ierzycieli, skierowane 
przeciw Kręckiemu.

Na dobitek wszystkiego zakochuje się Ernest w 
córce Dziurdzinlewicza, Janinie.

Niespodziewany przyjazd Narwańskich zwiększa 
jeszcze ogólną gmatwaninę, której ostatecznym wyni­
kiem jest gromadna secesja lokatorów pana Ernesta.

A że w farsie wszystko się dobrze kończyć musi, 
przeto Ernest żeni się z Janiną, zaś Zufja zaślubia 
nieśmiałego Cezarego, któ.y bezwiednie tak zaniepokoił 
jej ojca.

Cezary oddawna był utajonym wielbicielem panny
Zofji.

Sucho to streszczenie krotochwili wskazuje już 
samo przez się, że Szalony pom ysł posiada wiele 
zalet udetnej farsy. Jest tam  dnżo ruchu, życia, 
humoru.

Czegóż chcecie więcej ?
Nie dziwimy się przeto powodzenin, jakyom sztuka 

Laufsa cieszyła się nietylko na scenach, r niemieekich, 
ale i w W aiszawie, która —  jak wiadomo —  nie 
żywi szczególniejszej sympatji do płodów germańskiej 
muzy dramatycznej.

Wykonanie krotochwili nazwać wypadnie sta- 
rannem.

Wyborną sylwi tkę heroda-baby stworzyła nam 
pani Goslyńska (W eronika), która godną towarzyszkę 
znalazła w pani German (Gębalska). P ani Cichocka 
(Filomena) i panna Czaplińska (..Janina) były zupełnie 
na miejscu, co również odnieść należy do panny U r­
banowicz (Fifi).

Wdzięczną rolę „pięknego Maciusia11 zailustrował 
humorystycznie p. Feldman, zaś szczerze charaktery­
stycznym był p. Zboiński (Narwański).

Zresztą — z małym i wyjątkami —  brały w 
przedstawieniu onegdajszem udział siły młodsze, co 
bynajmniej nie przeszkodziło sukcesowi eałości.

Przeciwnie, w tempie gry ogółu artystów znać 
było pewne ożywienie, bardzo pożądane w sztukach 
lżejszego zakroju.

Z „młodego pok. lenia" odznaczył się werwą i 
i prawdziwie charakterystycznem zacięciem p. Trapszo 
(Fistnliński). Za scenę z szampanem zbierał artysta 
huczne a zasłużone oklaski. Inni sekundowali mu 
z powodzeniem.

Co najgłówniejsza, publiczność bawiła się bardzo 
dobrze, czego dowodem był śmiech nieustanny w am­
fiteatrze.

„Szalony pom ysł11 u trzym a się w repertoarzu.

stosunkach. N ależało tedy  p izypuszczać, że mąż 
je j form alnie k ry ł  tię  w orszaku  pięknej a m a­
zonki. N aw et co wiecej pow iem : o niej ssm ej 
nie zdołano dowiedzieć się nic pozytyw nego! 
W iedziano jedynie , że p rzy b y ła  z tiiszpanji, tam  
zaś również praw ie wcale j e j  nie znano. A co do 
je j męża, o tem w iedziano w ogóle jeszcze 
m n ie j!

R andel potrząsł głow ą niedowierzająco. —
— A jed n ak , p. prefekcie, nie dani sobie 

w ypersw adow ać do 'k o ń c a  mego życia — ode 
zw ał się z uporem  człowieka, pewnego siebie, że 
tajem nicze m ordi rstwo w Am iens stoi w ścisłym  
zw iązku z podrzuceniem  niemowlęcia w p a rk u  
zam kow ym  Trossartów  i że m orderca żony swo­
jej b y ł ojcem tego podrzu tka, dzisiejszej naszej 
panny JJuval. On jeden , jed y n y  człow iek na ca ­
łe j kuli ziemskiej może mieć dziś w tem  interes, 
aby t usunąć tę m łodą osobę z P a ry ża  i w ogóle 
z F rancji...

Na obliczu p. M oiinarda odmalowało się wiel­
kie niedowierzanie.

— Nie, p. R andel... ja k  widzę, pan zapędziłeś 
się ze swe mi kom binacjam i w jednym  k ie runku  
i te raz  ani rusz nie podobca ci zaw rócić s ię ! Bo 
i przypuściw szy, że m orderca zab ra ł dziecię ze 
sobą, to pocóż m iał je  w T rossart podrzucać?
Je ś li b y ł cz łow iek iem  bogatym , m ia ł p rze c ie ż

w

dość d ró g  i środków , a b y  uciec  w ra z  z dzieck iem . 
A  p rzy p u śc iw szy , że b y l ubogi

— Ależ tak , tak , a n ie in acze j! — przerw ał 
mu R andel. — B ogaty m ałżonek takiej cyrKO- 
wej artystk i by łby  z pewnością nie u k ry w ał Się 
przed okiem świata 1 Ubogi natom iast, choćby 

interesi e debiutów  żony swojej, m usiał się

ukryw ać, jako m ąt, ona zaś figurowała na afi­
szach cyrkow ych  pod pseudonimem panń ńskim.

-  V. ięc dobrze... przyjm ijm y t id y  ja k o  fakt, 
że to hy ł człowiek ubogi, albo co najm niej nie 
rozporządzający znaczniejszym i funduszami. W  ta ­
kim  razie  w y w ędrow ał on niezawodnie gdzieś 
w obce k ra je  i tam  być może żyje jeszcze pod 
swojem, lob p rzybranem  nazw iskiem , uwolniwszy 
się tu  we F ran c ji od dziecka. Ale cóż to w szy­
stko może m^eć wspólnego z uprow adzeniem  pan­
ny D uval do samotnego dom ostwa w N euilly?

— N aturalnem  jes t przecież, że nie mogę 
dostarczyć panu dowodów, p prefekcie, lecz in­
s ty n k t mój, całe dośw iadczenie i talent kom bina­
cyjny mówią mi, że wśród danych  okoliczności ta ­
jem niczy ojciec panny Dnval, będący  zarazem  
m ordercą w oltyżerki X eres, może aż nadto mieć 
przyczyn, ab j’ dziś, po ośm nastu latach, usunąć 
z P a ry ż a  i F ran c ji córkę swoją...

— T an m niem asz tedy, że to praw ow ity oj­
ciec panny Duval u łożył b y ł plan jej uprow adze­
nia, zarazem  zaś onarow yw al tejże kw otę pół 
m iljona? — sp y tt ł  prefekt z uśm iechem  niedo­
w ierzania,

— P rzynajm niej można w ten sposób pom y­
śleć sobie — odparł Randel nie zbity  z tropu  — 
nadto  zaś nie mogę niczego więcej tw ierdzić. Jt$o 
przypuśćm y, że ten czuły  ojciec żyje obecnie tu 
w P aryżu. W  takim  razie d rża ł on z obawy, 
aby  proces panny Duval, jego córki, z Montrail- 
letam i nie wywołał zby t wielkiej w rzaw y w ca­
łe j stelicy i kraju , aby  przy  tej sposobności nie 
wznowiono śledztw a co do jej pochodzenia aby 
nie zrodziło się w czyjej głowie podejrzenie, iż 
być może ona jest córką zam ordowanej madem . 
X eres. W ówczas oczywiście zaezętoby może po­
szukiw ać męża nam ordowanej, k tórem u znów su­
mienie, obciążone tak  ciężką zbrodnią, nie dało­
by  w tedy ani na chwilę spokoju...

—  W istocie bardzo zręcznie nicujesz pan 
tę spraw ę, p. R andel! Z  owego tajem niczego 
uprow adzieiela robisz nasam przód m ordercę i nie- 
litościwego ojca, poczem przedstaw ia-z jego m y­
śli i uczucia ta k  dokładnie, jak gdybyś był jego 
sobowtórem. Z tem w szystkiem  atoli w opowie­
ści twojej same śm iałe hipotezy piętrzą się jedna 
na drugiej...

i — Przebacz  pan, p. prefekcie — bronił się 
R andel — ale przy  każdem  badaniu jak iegoś 

j w ypadku  krym inalnego, rozpoczyna się zw ykle 
od hipotez. J a  mpich nie narzucam  panu, lecz 
proszę jodyn ie  najusilniej, aby tę zbrodnię, po­
pełnioną w Am iens przed 20 laty , raz  jeszcze 
poddać gruntow nem u śledztwu. A potem proszę 
i nad  tem się zastanowić, że praw ie nikogo me 
ma dziś, kom u istotnie zależałohy na  usunięciu 
panny D u>al z widowni naszej, k tó ry  też ku  te ­
mu celowi gotów by łb y  poświęcić pół m iljona 
franków . Po nadto raz  jeszcze zaznaczam  z n a ­
ciskiem, że gdyby  signora Lola w padła b y ła  
w ręce pospolitym zbrodniarzom , w zgardzonym  
przez nią wielbicielom, lub w ogóle komuś, m ają- 

j cem u specjalne jak ieś zam iary  w jej uprow adze­
niu, to by łaby  z pewnością nie zdołała ujść ca­
ło z rąk  tak ich  ludzi i um ianoby niechybnie 
sprzątnąć ją  na d ługie czasy, a  może i na z a ­
wsze ,. W  ten  sposób postąpiłby każdy , kom u 
ona b j łaby ciężką przeszkodą. Ale rodzony oj­
ciec nie mógł chyba uciec się do czegoś podo­
bnego, m usiał zadrżeć przed  zbrodnią ponowną...

— Przecież mówiłeś pan sam, że mąż wol­
tyżerk i X eres b y ł prawdopodobnie niezam ożnym  
człowiekiem ?

— T a k  jest, b y ł  — a dziś może być bardzo 
b o g a ty m !

( 6 w y  * dszy n a stą p i.)

- l a p i a



DZIENNIK POLSKi « anU lfr. K w ietn i 1891.

Z Izb y  sąd ow ej.
[Spraw a  Kobrynowej],

LWÓW 17. kwietnia.
{Posiedzenie pop łudnw w s).

Świadek Stanisław P o p o w i c z . ,  współ właściciel 
kamienicy, żył w przyjaźni z Opuchlakium. Był on 
kilka razy w domu zam trn ' . u .go, nie spostrzegł 
jednak ażeby Op. źle się obchodził z Kobrynową. 
Ostatni raz był w sobotę w południe, a więc dzień 
przed dokonaniem zbrodni. Opuchlak zawołał wtedy 
do Kobrynowej : „W andziuniu, czy zrobiłaś papierosy.11 
Kobrynową odpowiedziała szorstko, że nie zrobiła, 
ędyż nie wiedziała, że on przyjdzie. Następnie zro­

biła Kob. kilka papierosów i za chwilę świadek z 
Opuchlakiem wyszli z pomieszkania. Bliższych szcze­
gółów co do pożyi ia Opuchlaka z Kobrynową nie 
wie, gdyż tenże nie lubiał o tych rzeczach mówić. 
Raz’ powiedział Opuchlak do św iadka: „muszę mojej 
mamie zrobić przyjemność i ożenić się." świadek do 
tych słów nie przywiązywał żadnej wagi.

Świadek Adolf S cli i e, urzędnik manipulacyjny 
m agistratu, jako przyjaciel serdeczny Opuchlaka, opo­
wiadał obszernie o stosunku tegoż do Kobrynowij, 
która zdradzała kochanka i z tego głównie powodu 
przychodziło między nimi do scen m der gwałtownych. 
Kobrynową uciekała i znowu wracała, Opuchlak zaś 
otrzymywał ciągle listy anonimowe z don.esieniem, że 
Kobrynową po za jego plecami utrzymuje stosunki 
z innymi mężczyznami. Jeżeli Kobrynową otrzymała 
od któiego ze swoich wielbicieli list, to wiedział o 
tern zaraz Opuchlak, posługacze bowiem, którzy no­
sili te listy, donosili mu o tern, a Opuchlak dobrze 
im za ki płacił Kobrynową wiedziała o każdym 
kroku Opuchlaka —  zkąd niewiadomo Świadek wie­
dząc, że Kobrynową zdradza Opuchlaka, radził mu, 
ażeby z nią zerwał, tenże jednakże zrobić tego nie 
chciał. Kobrynową zwykle podczas sprzeczki, gdy się 
zirytowała, to albo zaraz mdlała, albo chciała skakać 
z okna. Świadek nie umie wyjaśirć, czy omdlenie to 
było prawdziwe, czy też udane, Opuchlak bowiem po­
znawszy to usposobienie Kobrynowej, gdy chciał jej 
coś przykrego powiedzieć, prosił ,-ą przedtem, ażeby 
„przypadkiem" nie zemdlała. 1 prośba ta  odnosiła 
zwykle debry skulek.

Świadek opowiada dalej, że w ostatnich czasach 
Opuchlak chciał stosunek z Kobrynową rozwiązać i 
ożenić się, a nawet prosił go, ażeby tę wiadomość 
zakomunikował Kobiynowcj, chciał się bowiem prze­
konać, jak ona to przyjmie. Nie zrobiło to na oskar­
żonej żadnego wrażenia, zachowała się zupełnie obo­
jętnie, mówiąc: „niech się żeni, mam go już dosyć, 
aby mnie tylko wynagrodził."

Świadek sam radził Kobrynowej, ażeby opuściła 
Opuchlaka i tłum aczył jej, że groźby jego nie. mają 
żadnego znaczenia.

Opuchlak — jak  zeznaje świadek —  nie był 
wcale skąpy, owszem można nawet powiedsieć, że 
rozrzucał pieniędze, to też trudno przypuścić, ażeby 
względem Kobrynowej by ł inny.

Nie długo przed katastrofą, żalił się Opuchlak 
przed świadkiem na Kobrynowę i mówił wówczas 
„nie wiem. co to jest, kobieta ta ciągle jest zła, 
wszystko ją  irytuje".

" Oskarżona zapytana przez przewodnicego co ma 
do zauważania odnośnie do zeznan tego świadka, 
oświadczyła, że i ten świadek zeznał nieprawdę, 
skłam ał.

N a żądanie prokuratorji państwa, zawezwał try ­
bunał świadka Anielę K a w e c k ą ,  która jak  się 
okazało karauą już była za przekroczenie z §. 512 
ost. kar. sześciotygodniowym aresztem.

mieszkaniu Kaweckiej urządzała Kobrynową 
schadzki miłosne z rozmaitymi swoimi wielbicielami. 
Aa edlo zd*aią Kaweckiej, Kobrynową jest osobą „bar- 
ilzo porządna," bywała zaś w domu Kaweckiej 
codziennie a nawet ta  ostatnia była pośreduiozką 
w nawiązywaniu znajomości.

Rozprawa nie wykazała .jakoby Kawecka pozo­
staw ała pod opieką policji, coby było bardzo pożą­
da nem.

W dalszym ciągu rozprawy odczytano zeznania 
świadków przesłuchanych w śledztwie.

Żołnierz policyjny Jan Kociuba, który pierwszy 
■wszedł do pokoju w Którym l>żat zamordowany, opo­
wiada, że Opuchlak leżał na łóżku i z g ł o w ą  
n a k r y t y  b y ł  k o ł d r ą .  Siekiera leżała pod sto­
łem stojącym naprzeciw łóżka.

O godzinie 1 8. przerwał przewodniczący posie­
dzenie. Dalszy ciąg rozprawy w sobotę o godzinie 9. 
W yrok zapadnie prawdopodobnie późnym wieczorem.

LWÓW 18. kwietnia.
{P ia ty  d z :eń rozprawy).

(ni) Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się dalszem 
odczytywaniem zeznań świadków, przesłuchanych w 
śledztwie. Jeden z tych świadków podał, ż<- Kobry 
nowa zachowywała się w sposób wyzywający i bardzo 
łatwo było z nią zawiązać znajomość.

Świadkowie, zamieszkali w7 Czerniowc.ich, zeznają, 
iż Kobrynową mieszkając tnm dłużs>y czas, prowa­

dziła życie niemoralne i znaną była pod pseudonimem 
„ k o n d u k t o r k a " .  W  Czerniowbach ubierała się 
oskarżona bardzo elegancko. Z powodu niemoralnego 
życia, kilka razy mn.ła ona tam nieprzyjemności z policją.

Po odczytaniu protokołu oględzin zwłok zamor 
dowanego Opuchlaka, nastąpiło przesłuchanie rzeczo­
znawców sądowych.

Lekarz dr. F e i g e l  orzekł, iż Opuchlak otrzymał 
bardzo głębokie, gdyż sięgające do środka mózgu, 
c z t e r y  cięcia długości 5 do 7 centymetrów. Cięcia 
były wymierzono - ogromną siłą, ręką pewną, a nastę­
powały szybko jedno po drugiem. W len sposób zo­
sta ł w czaszce formalnie wyrębany szeroki otwór 
szczelinowaty szerokości 2 ’5 długości 15 centymetrów, 
przez który mózg wypłynął na wierzch. Każde z tych 
cięć było śmiertelne, a już po pierwszem uderzeniu 
Opuchlak stracił pizytomność i nastąpiło porażenie 
mózgu. Sprawca wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa zadawał cięcia, stojąc z tyłu łóżka, po za głową 
śpiącego. O obronie ze strony Opuchlaka mowy być 
nie mogło, zresztą wszystko wskazuje na to, że Opu 
chlak był wówczas w głębokim śnie pogrążony, gdyby 
bowiem nie spał, niezawodnie po pierwszem cięciu 
poruszyłby się, a wtedy kierunek dalszych cięć byłby 
odmienny.

Po wysłuchaniu t- go orzeczenia, zarządził prze­
wodniczący kilkuminutową pauzę, podczas której Ko- 
brynowa wpadła w rodzaj zemdlenia, objawiającego 
s;ę w ten sposób, iż zamykało, to otwierała oczy i 
borykała się z trzymającymi ją  dozorcami więziennymi. 
Omdlenie to nie trwało długo, tak, iż wkrótce można 
było dalej prowadzić lozprawę.

N a zapytania przewodniczącego, odpowiada pro­
fesor Feigil, iż zamachy samobójcze Kobrynowej w 
kaźni robią na nim wrażenie d e m o n s t r a c j i ,  gdyż 
były inscenowane w taki sposób i wśród takich oko­
liczności, że nie mogły spowodować utraty życia 
(atentaty te były wykonane w obec świadków, to też 
udać się nie mogły). Również tw ierdził d± Feigel, iż 
dzisiejsze omdlenie Kobrynowej było udane, trudno 
bowiem sobie wyobrazić, ażeby ktoś mdlał, a równo­
cześnie borykał się z dozorcami. Dr. Feigel był obe­
cny | rzy tern zemdleniu i oprócz nieco przyspieszo­
nego pulsu, nic nie zauważył. Zdaniem prof. Feigla, 
jeżeli Kobrynową była skłonna do mdłości, to po­
winna ona była zemdleć przedewszystkiem po doko­
naniu zbrodni.

Jeden ze świadków zeznał, iż Opuchlak przypro­
wadzał omdloną Kobrynowę do przytomności w ton 
spesób, iż własny dech wprowadzał zwykle do jej 
ust. Zdaniem prof. Feigla, wprowadzanie powietrza 
do płuc zapomocą wdmuchiwania w ten sposób, jest 
rzeczą niepodobną, gdyż „nagłośnia" zamyka oię i 
powietrze, zamiast do płuc, wchodzi do żołądka.

Dalij odpowiada dr. Feigel na pytania obrońcy 
dra Dulęby. Prof. Feigel w y k l u c z a  z wszelką sta- 
nowczoś ią u Koorynowej jakąkolwiek c h o r o b ę  
u m y s ł o w ą ,  powodującą bądź nieświadom ość czynu, 
bądź zniesienie wolnej woli. Kobrynową może być 
nerwową, ale zboczenia umysłowego u niej nie ma. 
W szystkie zamachy na własne życie, dokonane przez 
Kobrynowę, a wyglądające zupełnie na udawane, da­
lej wszystkie om dhnia niczego nie dowodzą. Profesor 
Feigel nie widzi zupełnie potrzeby badania stanu 
umysłowego Kobrynowej, której um ysł nie zdradza 
nic anormalnego.

Na wszystkie pytania dra Dulęby odpowiedział 
dr. Feigel bardzo wyczerpująco, ściśle naukowo i wy­
kazał, iż żaden z rodzajów chorób umysłowych, na­
prowadzonych przez obrońcę, nie da się do Kobryno- 
w tj zastosować.

Orzeczenie drug ago rzeczoznawcy, dra Lukasa, 
zgadza się zupełnie z wywodem prof. Feigla. Ró­
wnież i dr. Lukas wyklucza stanowczo u oskarżonej 
jakąś chorobę umysłową.

Na tern o godzinie 1. min. 15 odroczył przewo­
dniczący rozprawę do popołudnia.

( Posiedzenie popołudniowe).
Kobiynowa zapytana przez przewodniczącego, co 

ma do zauważania odnośnie do orzeczenia rzeczo 
zuaw«Ć\v, obstaje, iż w chwili, gdy Opuchlaka cięła 
siekierą tm że me spał, gdyż pr. ed chwilą uderzył ja, 
a następ, ie położył się na łóżku. Twierdzi również, 
że zadała mu tylko jedno cięcie.

Odczytane poświadczenia registraiur sądowych 
nie wykazują, jakoby Kobrynową była sądownie ka­
raną. Natomiast świadectwa moralności, wystawione 
przez gminy m. Stryja i Czerniowiee, wypadają na 
niekorzyść oskarżonej, która przebywając w tych mia­
stach. prowadziła życie niemoralne.

Gdy ani obrona, ani prokuratorja państwa nie po­
stawiła żadnych wniosków dodatkowych , przewodni­
czący ogłosił postępowanie dowodowe jako u k o ń ­
c z o n e .

Trybunał po krótkiej naradzie postawił sędziom 
przys'ęgłym do rozstrzygnięcia dwa p y tan ia : pierwsze 
główne w kierunku zbrodni m o r d e r s t w a ,  drugie 
dodatkowe na wypadek z a p r z e c z e n i a  pytan!a pier­
wszego w kierunku zbrodui z a b ó j s t w a .

Obrońca dr. Dulęba zażądał na podstawie wyniku 
rozprawy postawienia dodatkowo na wypadek po­
twierdzenia pytania pierwszego lub drugiego, a tc w 
kierunku wykluczenia poczytalności oskarżonej ze
względu na jej stan umysłowy (§. 2 ust. e. k. k.) 
Zastępca prokuratorji państwa p. Chyliński zgodził się 
na postawi nie takiego pytania.

P r z - 3£ l ą d  p o l i t y c z n y .
* Poznania do n o szą : Telegram  pryw atny do 

TJwrner Ostdcutsche Ztg. z dnia 15 b. m. poda­
je  z B erlina : „R ząd zarzuca system, w edłng k tó ­
rego w ysyłauo nauczycieli z polskich części k ra ju  
do prowincyj zachodnich i na odwrót." Z  jak iego  
źródła wiadomość ta  zaczerpnięta i na czem o- 
p rta, nie powiedziano, Z  innej strony przecież 
mieliśmy już  wiadomość, że coś podobnego przy 
gotowywano.

Pożądaną byłoby  rzeczą, aby  wiadomość ta 
się spraw dziła. Inaczej bowiem z b rak u  nauczy­
cieli Polaków  rozporządzenie, dozw alające p ry ­
watnego uczenia dzieci ich ojczystego języka, nie 
m iałoby wielkiego znaczenia. W ciągu bowiem 
kilku  la t nasprow adzano do dzielnicy poznańskiej 
7 naczną ilość nauczycieli z nad R enu i Szląska, 
k tó rzy  ani słowa po polsku nie rozum ieją. Z a  
rozporządzeniem  więc powyższem powinno kon­
sekw entnie nastąpić przyw ołanie znów Polaków  
nauczycieli, w strony niem ieckie przeniesionych.

* L ‘. P ia n ce  u trzym uje, że baron Mohrcn- 
heim powiadomiony je s t już stanowczo o przy- 
jeździe  do P ary ża  carew icza rosyjskiego albo w 
jesieni, albo na  przyszłą wiosnę. P rzed tem  ma 
się carew icz udać na p ó łn o c ; z D anji morzem 
przybędzie do F rancji. R ząd rzeczypospolitej za­
m ierza zapobiedz manifestacjom, mogącym  dać 
tem at do politycznych kom entarzy , Pow rót care­
w icza do Rosji p ro jrk tow any  je s t przez morze 
Śródziem ne i S tam buł.

* Angielskie dzienniki o trzym ują z P e te rs­
burga wiadomość o przygotow aniach m ilitarnych 
w R osji; m inister wojny upoważniony m a być 
do zak ładania  nowych strategicznych dróg w K ró­
lestwie P o lsk iem ; siła m ary n ark i będzie zdwojo­
na. D zienniki rum uńik ie  donoszą znowu o niepo- 
ko jących  zbrojeniach w Bessarabji.

B a d a  państwa.
i  iedeń 18. kwietniu. Tagispost dowiaduje 

się, że P lener i S teinw ender om awiają sprawę 
łącznej akcji w szystkich niem ieckich stronnictw.

Praga 18. kw ietnia. N arodny L is ty  donoszą, 
że na wczorajszem  posiedzeniu k lubu ko n serw a­
tystów  odpow iedział T l o h e n w a r t  no in terpe­
lację w spraw ie podpisania wspólnego wniosku z 
klubem  polskim  co do odpowiedzi na mowę tro ­
nową, iż na niedzielnej konferencji przewódców 
klubow ych zaproponow ał on wniesienia w spólne­
go wniosku. OwóżO h l u  m e t z  k y  nie zgodził 
się na to, natom iast J  a w o r  s k  i przychylił 
się do jego propozycji. '

* *
*

N . f r  Presse pisze pod datą 10. bm.: Na
dzisiejszem posiedzeniu izby deputow anych zw ró­
cił ogólną uwagę fakt, iż wniosek w  spraw ie 
adresu, jak o  odpowiedzi na mowę tronową nie 
został postawiony, również przez hr. H ohenw ar- 
tha imieniem zachowawczej praw icy. H rab ia  
H ohenw art podpisał wniosek przedłożony przez 
Jaw orskiego imieniem K oła polskiego. F a k t to 
tern dziw niejszy, że na konferencji naczelników  
stronnictw , odbytej w zeszłym  tygodniu, w łaśnie 
h rab ia  H ohenw arth by ł tym , który projektował 
by  wniosek adresow y został przedłożony imieniem 
w szystkich klubów. Wówczas to Jaw orsk i uczynił 
zależnem  uwzględnienie wniosku hr. Ilohenw artha  
od decyzji naczelników  zjednoczonej lewicy. Po­
niew aż ci ostatni chcąc um knąć n a w tt pozorów 
solidaryzow ania się z k lubem  Ilohenw artha, dali 
odpow iedź odmowną, przeto i Jaw orsk i sprzeci­
w ił się p rzy jęciu  wniosku Ilohenw artha  i zapo­
w iedział osobny wniosek adresow y imieniem K oła 
polskiego. Skoro więc p rzy  odczytaniu w niosku 
Jaw orskiego okazało się, że takow y został pod­
pisany przez hr. H ohenw artha i jego  tow arzyszy, 
pojaw iły s i} w izbie kom entarze na tem at ści­
ślejszego kon tak tu  obu klubów  praw icy. Polscy 
posłowie nie om ieszkali bezzw łocznie zapew nić 
członków  zjednoczonej lewicy, że podpisanie 
w niosku p rzez członków k lubu  Ilohenw artha  n a ­
stąpiło bez żadnej in icjatyw y ze strony K oła i 
że dla tego w szystkie kom entarze, odnoszące sic 
do tej spraw y, są pozbawione wszelkiej p o d ­
stawy.

K lub  zjednoczonej lew icy odby ł 15. b.m. 
konferencję i zam ianow ał swych kandydatów  do 
komisji aćrasow ej. Są nimi: P lener, O hlum ecky,

H eilsberg , H erbst, Kopp, H allw icb, Scharschm id, 
Russ, D um reicher, D em el, W eeber, Siegm und.

P rogram  k lu b u  liberalnego centrum , zaw ią­
zanego pod przew odnictw em  br. Coroniniego, 
opiewa, jak  n astępu je : H ołdując idei państwowej, 
oraz jak o  w ierni zwolennicy istn iejących stosun­
ków  praw nych, są niżej podpisar.; zdecydow a­
ni w zakresie  dowolnym legalnie popieiać 
spraw ę poszanowania ustaw  konsty tucją  zagw a­
rantow anych, w szczególności złś w  mierze 
równego uw zględniania w szystkich szczepów w 
m onarch ji, celem um ożliw ienia pokojowej har- 
monji i pom yślnej, wspólnej działalności d la  u- 
trzym ania okupionej ciężkiem i ofiarami rów no­
wagi budżetow ej, oraz d la  uzupełń: enin sukcesu 
finansowego przez rych łe  uregulow anie waluty, 
w reszcie| d la  najtroskliw szej opieki w szystkich 
spraw  ekonom icznych. Celem osiągnięcia tych  
zam iarów , dążących  do zaspokojenia m aterjal 
nycb  i m oralnych potrzeb  ludności, oraz celem  
ścisłego, przedmiotowego traktow ania rozpraw  
izby, zaw iązujem y stow arzyszenie parlam en­
tarne  pod ty t.: K lub liberalnego centrum . Z asady  
k lu b u  postanaw iają m iędzy innem i: W  obecno­
ści co najm niej trzech  czw artych w szystkich 
członków  k lubu  może większością dwóch tm ecich  
głosów obecnych zapaść uchw ała  tej treści, że 
żadeu z członków  klubu  nie może głosować w 
izbie przeciw  postaw ionym  wnioskom.

T  eSegramy „Dziennika Polskiego."
Berlin 18. kw ietnia. Przem aw iając do depu- 

tacji z Kieł, zaznaczył B ism ark z naciskiem  
swoje konserw atyw ne zapatryw ania. „Nie należę 
jed n ak  —  mówił b. kanclerz  — do tych  kon 
serw atystów , k tó rych  konserw atyzm  polega na 
u leganiu  każdem u rządow i, ale do tych, k tórych  
zasady  polegają na przysłow iu guietu non mo- 
v re. P raw dziw y konserw atysta nie przyłoży rę ­
k i do w prow adzania now ych ustaw  raczej niepo­
kojących  skoro uic zachodzi po trzeba zm iany 
istniejących. I  w kołach  m inisterjalnych zaacho- 
dzą się ludzie, k tó rzy  wzięli sobie za zadanie, 
uszczęśliwiać ludy  elaboratam i, a są i rządy  
w prow adzające niepotrzebne nowości. L udzie  ta ­
cy i tak ie  rządy nie są konserw atyw ne.

Z arzucają  mi, iż nie byłem  również konser­
w atystą i wiele rzeczy istniejących zburzyłem , 
ale mój w spółudział w w ypadkach  z r. 1866 by ł 
w gruncie  więcej konserw atyw ny, bo d ąży ł do 
u trzym ania tego co w przeciw nym  w ypadku  by­
łoby się może w gruzy  rozsypało. Mnie chodziło 
głównie o to, aby  tlejącą ledwie pod popiołem 
iskrę patrjo tyzm u niem ieckiego rozdm uchać —  a 
zatem  u trzym ać to ognisko od daw na istniejące.

N ie życzę źle dzisiejszemu rządow i, radbym  
tylko, aby  wspomniane już  przysłow ie było g łó­
wną podstaw ą sztuki rządzenia.

Nie mogę sobie w yobrazić coś w ięeej g łu ­
piego ja k  to, iż żądano odem nie, bym  zaniechał 
zajm ow ania sie polityką. Jak o  p ra k ty k  i fachowy 
znaw ca powinienem i m uszę przy  każdej okoli­
czności głos zab rać" .

W ybór B israarka w G estem uende jest zdaje 
się zapewniony.

R eiclistag odrzucił w niosek socjalistów zdą­
żający  do ograniczenia długości dn a roboczego.

Rzym 18. kw ietnia. Izb a  p rzy ję ła  p ro jek t 
ustaw y przedłużenia  term inu w ypow iedzenia tra ­
k ta tu  handlowego m iędzy W łocham i a A ustrją  
99 głosam i przeciw  9.

Essen 18. kw ietnia. D otychczas strejkuje 
1500 górników  — zmowa coraz się rozszerza.

Paryż 18. kw ietnia. Przeciw  korespondentów ; 
„Agence H avas“ w Sofji w ydano w yrok w ydala­
jący . Cofnięto go jed n ak  na interw encję kon­
sula.

W i e d e ń  18. kwietnia. Kredyty 300; ai.glo 101-50 
lombardy 110; węg. renta 105 55.

Kraków 18. kw ietnia. M arszałek  krajow y, 
ks. S a n g u s z k o ,  zażąd ał od rad y  m iejskiej 
oddania części R ynku  głównego pod budow ę po­
m nika M ickiewicza.

Wiedeń 18. kw ietnia. D ow iadujem y się, że 
w ygotow any został zapow iedziany w mowie tro ­
nowej p ro jek t zm iany stndjów praw niczych. P o ­
stanowiono zm niejszenie czasu studiów na 7 k u r ­

sów ; egzam in praw no historyczny p rzypadn ie  po 
trzeciem  półroczu, egzam in sądow y i polityczny 
po ukończeniu siedmiu półroczy. Stopień do­
k to rsk i nie będzie mógł na przyszłość zastąpić 
egzam inów państw ow ych.

Wiedeń 18. kw ietnia. N eue fr . Presse do­
nosi, iż w ęgierski m inister handlu  przedłoży  
w krótce izbie deputow anych do potw ierdzenia u- 
k ła d , zaw arty  z tow arzystw em  parow ej żeglugi 
„A drja ."  W ed ług  u k ład u  tego „A drja" zobo­
w iązała się nie p ływ ać po tych  sam ych drogach, 
po k tó rych  pływ ają ok rę ty  austro węgierskiego 
L loyda. „A drja" będzie przew ażnie p rzed się ­
b rać  podróże na zachód, na w3chód zaś w cale 
nie, z w yjątkiem  C zarnego m orza, n r k tórem  bę­
dzie u trzym yw ać stale ruch , począwszy od Suli­
my, ale i tu  zobowiązuje się Lloydowi nie robić 
żadnej konkurencji.

Rzym 18. kw ietnia. N a tajnem  posiedzenia 
p rzy ją ł senat przedłużenie tra k ta tu  handlowego 
z A ustro-W ęgram i na jed en  rok.

Berlin 18. kwietnia. N ordd. A llg . Z tg . w 
ostatnim swoim artyku le  c przesadnych  obaw ach 
ekonom icznych dzienników  niemiecKich pisze, że 
powodem dzisiejszych w ysokich austrjack ich  ce ł 
przem ysłow ych było podw yższenie w  r. 1887 
niem ieckich ceł zbożowych. D alej pisze N ord- 
deutscherka, że rolnictwo niem ieckie uczestaiczy 
także  w korzyściach tra k ta tu  handlowego z A u­
strją, gdyż tra k ta t ten przynosi ko izyści ty lu  
ubocznym  przem ysłom  rolniczym , pracującym  na 
eksport.

Berlin 18. kw ietnia. P arlam ent niem iecki 
obradow ał nad wnioskiem socjalistów, żądającym  
oznaczenia w drodze ustaw y maxim um  pracy  
dziennej robotnika.

P arlam ent odrzucił ustęp pierw szy wniosku 
socjalistów, dom agający się ustanowienia maxi- 
mum dziennej p racy . Głosowali za nim  ty lko 
socjaliści.

Bukareszt 18. kw ietnia. K om itet w ykona­
w czy stronnictw a rządow ego ogłosił manifest wy - 
borczy, w którym  podniesiono, że głów nym  za­
daniem  R um unji je s t to, aby  b y ła  czynnikiem  
spokoju i porządku, gdyż pokój nieodzownie po­
trzebny  jest do wzmocnlei ia państw a rum uńskie­
go i w szystkie w ielkie m ocarstw a p ragną poko­
ju . Pod  w zględem  ekonom icznym  Btarać się b ę ­
dzie stronnictwo rządow e, zapewnić rolnictw u ru ­
m uńskiem u ja k  najszersze pole zby tu  sw ych pro­
duktów, nadto starać się będzie postawić arm ję 
rum uńską na równi z nowoczesnemi arm jam i eu 
ropejskiom i i w ykończyć fortyfikacje kraju .

W i e d e ń  18. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 9 92 na maj i czerwiec 9 98, na jasień 9'6i).

Kuracja wiosenna.
Pierwsze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszym 
c z a s e m , w którym winno się podreperować zdrapie 
i organizm nadwerężony zimą — a do tege cela 

nadaje się najlepiej 6S2 e

w o d a  tnhieraliMi
12.CZAWA ALKALICZNA

zarówno jako s t t m o i s l n y  środek kuracyjny, 
jako też p rk .y g u tO  WHW ezy przed leczeniem się 
w K a r l s b a d z i e ,  M a r i e i i b a d z i c ,  F r a n -  
z e u B b a d z le  i innych miejscowościach kuracyj­
nych , środek ten polecany jest pizez lekarzy.

S a n ta l M idy , jego czystość i skuteczność 
są wypróbowanym środkiem we wszystkich do­
legliwościach, które wym agały dawniej kopa.wy, 
kubeby i płynów ściskających; ale trzeba żą­
dać nazwiska M id y  na każde, Kapsułce, ażeby 
uniknąć mię3zanin esencji z drzewa cedrowego 
z terpetyny, które się sprzedają w handlu pod 
nazwiskiem esencji San ta lu .

KOliPt Ol 81 .i w  & G:6 V  C M C
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,0i)0.i>00 fra.kdw, założone 
w roku 1809. Koi ial znakomitej jakości, premiowany wiel­
kim złotym medalem. Skład główny dla Austro-Węgier: 
lleliwond et Cornp. W ien I. Schottenring 32 Ajencja u* pana 

W. S t ii c k e ra w o L w o w i e .

R e s t a u r a c j a
P . listwo Skole w ydzierżaw ia tak 
zw ane Kasyno w D em ni wyżnej, 
wr r z  z urządzeniem , pod w arunki nr 
w ykonyw ania w yrębu m ięsa ru ty n o ­
w ani il u  przedsięb io rcy , m ogącem u 

dać dosta teczne zabezpieczenie. 
Bli. sze w arunk i oznajm i D yrekcja 

dóbr w Skolem . 690

K s . S e b . K n e ip p a :

U żyć p o r t a ,
wskazówki i rady dla zdrowych i cho­
rych , pouczające jak żyć roz rnuie 
nałoży i leczj ć się metodą odpowiednią 

Laturze, przetłumaczył

J .  A .  Ł u k a s z k i e w i c z .
C ena zł. 1 5 6 , z p rzesy łk ą  

zł. 1 76.

Moja leczenie woda
nowe (d.ugie) w jdtnie.

C ena zł. 1 56, z p rzesy łk ą  
zł. 1 76

O trzym ała już  i p o u ca

Ks ęgarnia 
l i i i i  i

w e  L w o w i e . 1351

Ikii Mt w# 'At Mi Śte JŁ  <*
P e r ł a  ta trzań sk a .

I\a miejscu apte-.a, Z A K O PA N E Stacja klimatyczna. 
poczta i telegraf ^ 3

*  ZAKŁAD WODOLECZNICZY Dra CHRAKCA e»
przyjmuje P . T. gości do końca maja, po cenach od 2 zł. 80  ct. 
dziennie za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie m \  

gigi i kąpiele. — P iospekta  na żądanie. Objaśnień udziela adm inistrutor. 
a n loOd M . J a r o s z y ń s k i .  jg^ j

i

MAGAZYN GO i OWYCH SUKIEN MĘZKICH
pod tirmą : 1235

„PIERWSZA SPOŁU KBAWCÓW LWliWSiUlH”
w e  L w o w ie , u l. I le liiia ń sk a  1. 4,

je s t  o b fu ie  zaopatrzony w najm odniejsze u b ran ia  m ęzkie ■w iosenne 
i le tn ie  li ty lk o  w ła s n e g o  w yrob u  i sp rzed a je  po bardzo

n isk ich  cenach .
W szelkie zam ów ienia w ykonują się w ja k  najkrótszym  czasie 

i gustow nie. ZA KZĄD .

Losy na raty.
ita ztożenicm l  ra;y nabywca zupełne jedyue prawo gry. 999 

p r o s p e k t u  n a  ż ą d a n i e  g r a t i t  i  f r a n c o .
l*o  c ią g n ie n ia  L  I 13 . M aja  W i

V. lo :  k l e  lo s y  l w i a .  l i i z y ż a  fclcwna iu.ouO lirów.
b e r b s U i c  !• sy  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  gt. wyt-r. aóo.Ouo lr.

ula los)' w 14 rataoU miesięcznych po a zł. 
l i n M y  p o b o r o w e  n a  8*/, to s y  io w .  a r e t l y t .  z i e m s b .
1. JbiLisja. Głowna wygrana 4ó.ouo w .o  rat.cu  m.csiccznjen p» a zi.

Listy cmguitń po kaźdent ciągnieniu g ram  i franco.

Dom Bankowy N. B EISLD IC T, Wien, I., Lugcck 3.

   ^
< ł 3 t o - w r f t  ®  i  ,3 5 . ,

I LIS a « ro6\

t021

j o * * * *

’ DOM BILO W I l UNTIffl W 11ANII L l l F E Ł B
we Lwowie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
i f U p r j J ©  i  B p r z .e d .e g j

wszeikie papiery wartościowe i monety
M  p o  IkUraio u z ie u u y u t b ez  d e l ic ie u ia  p ro w iz ji .

jr  P rzy jm uje  także zlecenia dla g ie łdy  w iedeńskiej i b e rliń sk ie j.
Sw 'W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne to

ln inntw  Ii.-7.viminn za LhZ WkzuIL1 HP‘0 DOtiappnlA S i

A
i r

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztę. >

W i e d e ń s k i  m a g a z y n  t o w a r ó w  m o d n y c h .

„A U  L0U V R E “
Lwów, plac Kapitulny I 3.
Największy w .uśaie francu­
skim urządzony s k l t l  towarów 

na catą Gancję
Sezon I&9I,

Z nane najtańsze zrodło 
zakupna.

Największy sał^d jest zarówni. 
w parterze , jakuteż na 1 
piątrze podzielony us wiele

oddziałów. ■
O d d z i a ł  I .  dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koronek do b; 

lizny, kaj.eiut.zy damssicn i dziecięcych, bortow, pa.wauterji, talów, weiouó 
towarów jedwabnych i aksamitnym. fmyDorow krawieck.ch i modniarskich.

O ddz , ,a ł  j i .  Wyroby pończo.zaowe dla dam, panienek i dzieci r  j'edwab 
wełnie i hl d ecosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d z ia ł  i i i .  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna męska, kołnierze i mi 
kiety, P»rttJ ole augielsaie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d z ia ł  1 P .  Kęaawiczki damskie skórkowe auńskie, szwedzkie i aog; 
skie, jakotcz rękawiczki jedwabne, wełniane i mciane.

O d d z ia ł  V, Wachlarze czara* i Łulorowe n» bale i wieczory, eraz wie 
wybór japo (kich przedmiotów zbytkowych i dekoracyjnych.

O d d z ia ł  VI.  parasole i parasolki En lont Las zł. 250 i więcej.
O d d z  a t  V II.  Staniki trykotowe i Jersey dla dam po zł. i  htł, 2 60, 8 

i wyżej. W iem  wybór bluz do pr^uiii, l satyny i jedwabiu
\ ld a z i ,u ‘ V I I I .  Sukienni dziecinne, płaszczyki, paltociki i fartuszki.
O d d z i a ł  IM. Vi oddzie e tym zn tjdu j, się wielkie dywany salonowe 

zł. 6’7d i wyzej. Dywaniki Mattingowe do pokojów dziecięcych i iad<»ini od 
z-75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. x-7d. Onodniki po ZO, 30, 45 ct. do 3 
za metr i wyżej.

O d d z i a ł  X .  Tu są portjery po zł. 1'70 do 2 80. Firanki Tunis po zł. 3' 
jakosó Ima 3 <o. Jlarooo 4 *6. ifagdad po 5 ż5. Trapezunt 5 7o, Wielki wyl 
ciężkich portjer Kiriuan i dagestańsiich i m aterji n* meblo.

Białe odpasowane iiianki koronkowe, całe okuo 1*5, 1-75, 1-90, 8'60 po 50
O d d A u t  X I .  Największy wj bór modnych kap na łóż ,*  i stoły od zł. 3' 

i wyżej. K.iupietne garnitury gobelinowe składaiąe* się z 2 kap na łóika i 1 
stół 9 oO do 30 p .  VYsch dnie kapy sznel.w* I. wielkość 136. II. **90. III . 4-

Pr„*z tego wielki wybór flanelowy h 1 myśltwssiuh koców, kooe na łóż 
i konie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe 1 ozdobne.

Zamówienia z prowincji załatw ia się za pobraniem  j a t  najsum ienniej.
Osobny OddzFł dla wysełki. Cenuiai gra is 1 franoo.

M agazyn  „ j ,u  LOUYKE** w e L w ew iS i p la c  K a p ita ln y ' 1* b
W łaściciel: Ł . M . B E R N FE kD  z Wiednia.

Kantor l i H f ^  C T f  i t i k  l l&ilftl I 1 kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, p rkrytity , indemnizacje, renty Zlecenia na giełdę przyjmujemy
wymiany l\| I L  i w  I l i i  I , Lnufr, liftu LulilŁl J> J> ćusir. i wągier., jaketez ruble r marki pod najkorzystniejszymi warunkami. za drobną prowizją
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Nowy, racjonalny  sposób leczen ia .  
Św iadectw a renomowanych lekarzy.
Nieszkod iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie w yszła w 21 nakładzie broszura 

R o m a n a  W e l a a u i a n n a  
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji/

/Bezpłatnie d o  nabycia przez aptekę Leona Rosnera w Krakowie.!

S r  Ostrzega się przed fałszerstwem ! "WB
r  Sprzedaż tylko wr zielono opieozętowranych 
i niebiesko etykietowanych pudełkach, -yg

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I D E  B IL IN .
Znakomity ńrodek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkowym I utrudnieniu tras i v « i a  

szczególnie.
Składy we wszystki-h  handlach wód mineralnych, w aptekach i drogaerjac! 

1 Dyrekcja zdrojowa w Bilia (Czechy).

U

« i  B A D E N
ziemno salin iezny zdrój s ia rczany  (13 ź~ódeł gorących od 25— 36* CelBiusza).

K ą p i e l e  p r z e z  r o k  c a ł y .  — K u r a c j a  t e r e n o w a .  
O t w a r c i e  s e z o n n  l e t n i e g o  1 .  M a j a .

Frekwencja  w roku zeszłym 17.432 osób. Kąpiele  te w prześlicznej okolicy 
położonego m iss ta  zdrojowego nrządzone są  z całym  komfortem i e legancją.

Przez  n o w y  k u r h a u z  z w ielk iemi,  przepysznemu k o n c e r t o w e m i ,  
k o u w  e r  s a c y j  n e m_i B a l a m i ,  b i b l i o t e k ą  i res taurac ję ,  oraz sa lam i do 
g r y ,  n o w e m i  z d r o j a m i ,  doskonałym tea trem  le tn im , jakoteż  przepysznym 
ogrodem i innem i urządzeniami,  naBi ęcza się publiczności przyjemność, wygodę 
i r o z r y w k i  ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  B aden  jeBt również zaopatrzone 
w najlepszą wodę do p icia  z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .

W iadom ość  i prospekta  na żądan ie  g ra t i s  p rzez  842
_______  Komisję zdrojową.

N a j w y b o r n i e j s z e

Cukjy desejowe
które przez Sz*n. Odbiorców zł n a j ­
lepsze uznane zosfaPy 1 , kilo mięsza- 

nyeh zł. l'zt).
7, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł 150.
'/, kilo C z e k o l a d y  d s k o n n ł e j  

po 80, 9u c-ł. i wyżej 
'/, kilo K a r m e l k ó w  m i ę * z ; i i i .  j 

75 ct.
p o l e c a  1 3 9 ]

HENRYK TRETER
w łaśc ic ie l  parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Pmwyborne w m ii i zaiiaclin
p rzez S n e z  sp r o w a d z a n i

H E R B A T Y
c ł i ± £ i s ł £ i e .

po zł. 2, 2‘8o, 3 20, 3'60, 4, 4 ‘40 i 5 zł.  
za funt ■=■ 500 gramów.

Wysiew ki herbaciane
po zł. 1-50 i ! 

z zupeimi

'•oleca haadel

0 2:i funt — 500 gramów
s .fi rtiegu trłn*portu

WIELKI SKŁAD ZEGARÓW
najnowszych

i zegarków genewskich

♦  A

1 ® ® « *  I 9 M  a ® K ® I  P
Na uroczystość 100-lotn. jithileuszn Konstrtncyi Trzeciego Ma ja 3 B

f iT x  polecamy następujące dzida ' 5 ^
wł?  pod k a rą  Syberyl zabronione w królestwie PolsVom

®  ' K O S Y N I E R Z Y  j J  i J J  J S j  S O Ś C I U 3 Z S 0  3
powieść historyczna z 1863 r. w 2 tom.

.gjpa przez A. De Lamothe.
Ę p Ę  Cena z rekom, przesyłką 2  zł 5 0  ct.

T A R C Z A  P O l SKA

m pa try o tyczna książka do modlenia wy­
dana pota jemnie / polecenia JKs Arcyb. , 
Fijałbwwskiego w Waitezawie. oprawna s w czerwone płótno z srebrnym orłem 

polskim i klamoiką w futerale.
Ce aa z rekom, przesyłką 1 /.!. 4 0  ct.

p ,w itśż  yozna w 3 tomacłt < J jy
pry.-z Izy Lira Poaidiojjo 

Cena z rekom. ; r/.csylką 2  zł. 5 0  ct.
| ‘A M IKTNJKi ip jj

C a ro w e j K a ta r z y n y  II g f f
spijane pr. ez nią samą. ,

Jeszcze Ly ko kilkanaście egzemplarzy v!'f>'
w zapasie.

Cena z rekom, przesyłką 2  zł. 2 0  et.

we Lwowie
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  l i c z b a  

Sprzedaję zegary obciągane i wyregulowane.
Irzyjmi ję naprawy wchodzące w zakres sztuki zegarmistrzowskiej, wykonując pod 
gwarancjtj juko spet-jalista, pracując przc-z 18 U t u pierwszorzęduyr j  firm, jakoto : 
u p. W. Grabjnst.ego i u ; .  J. Krisego, w obu pracowniach zajmując pieiwszo-  

Foleeatn się jrzeto Szanownej P. T. Publiczności tak miejscowej, 
jakoteż i zamiejscowej. 5 2 3 i

m  Książki powyższe nabyć można za poprzedniem nadesłaniem na:eżytośoi jedynie
— — I I .  •• r" I A b t n l i l A n A  I t ł  ■ - I-i I m  ł I

rzędne m ie js  -e.

Nowa interesująca i zabawna
rozbawiająca starszego i ml Iszego, jest  moja tu po raz pierwszy na 

sprzedaż wystawiona zabawka, u j izwint  >

S Z P R Y C 0 W A I1 E  I A T I C 0

1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

P B .  G i t  I M  A U Ł .  T  i  K « .  A p t ^ k a r a y  w P a r y ż u .  
Przyrządzone wyłącznic z liści peruwiańskiej ro*łinv 

Matko, szprycowanie to zsBłuiyio sobie w przuaąga 1*: 
k i lk u  n a  p o w s z e c h n e  w z ięc ie .  L e c z y  w  b a r d z o  k r ó t k im  
cza s ie  n a j u p o r c z y w a z s  r m ą c z k i .

W  P aryżu , 8, ulica Y ń ie n n e , i w ęlów nyeh  apU kath.

Zapa^nictwem
dwu najsilniejszych ludzi na świecie

(w  m n i i i i t i i r z i ; ) .
Dwa kręjw dr.ibr, si lnie i trw ile  z l ia iy  

papierowo; i tnj lepsze z prasowanego pa­
pieru wyrobiono, pasują s-.< potUug wsze l­
kich ro-ju! s/duki z •o iśniezej, i ik ;iio niożna 

.sobie leniej w,ob;v.«
t ' /i. i d l lw i l

We Lwowie w apte ch pp. Mikolaseha, ' A  wiórskii go, Rut kora, 
i Bcisera.

Skiepińskiaęo
508

Z, a
p g o t . -  wa ń  n i 
jpih.-łSHn i preci
k r ó t k i  ; ż;;z..

Cena za par ę  t»ti, 89, W  lepszo z ni-«w papierowej ! / ł , najlepsz *
czysty pap ier  p r a s w , my  zł. 1*40 i 150, w iększ j 2 /.i. B lizsylb i  za marki i f t i .

: ts t  1 ko, m ogac i  być w ru.di -.v:.rawioną b 
'■ f p.rzez m i ih dzie.-ie, . r z y ę t i .  wszęd'.i'> z ..'ginMuyni 
■.■..rui uiOilai v a 1, n i  wys; iwa Oi 3 p r z e i |  U  l j l K ’»

N a j n o w s z e  d z i e ł o

Cu JNIOUMO
d r a  l e o l .

Niepokalana Bogarodzica

l a r j a
w świetle E w anee l ii  ’ Ojców koś dcła,  

t. I. I I .  i dodatek :

„Marja, 1 rolowa Korony Polskiej,” 
C e n a  z ł .  7 ,  — z  p  z e a y ł k ą  

z ł .  7 * 4 0
o t r z y m a ł a  i p o l e c a

K sięg a rn ia

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e . 1351 a

A .  H i S S ł i A N J f ,  j i ł e a  I 4 r . a k  . a s k n  3 3 .
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D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

iederlandzko a amerykańskiego  
Towarzystwa żegiisgi parowej 

I. KolowratiiiK 9 WIEDEŃ.
I V .  W e y r l u c e r g a s s e  7  a

P rospekta i ob jaśn ienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

ADM INISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard M ontm artre, nr. 8.

P A S T Y L K I  d o  T R A W I E N I A
wytworzone ze ź r o d . ł  soli Vicky, P rzy
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw kwaBom i upośledzonemu trawieniu

S O L E  A T C H Y  d o  K Ą P I E L I .
Paczka  wystarcza  na kąpiel dla osób,

j którzy nie są wstanie udać się do Yichy.  
I Dla uniknieni* fałszerstw żądać na- 
i leży, aby na wszystkich produktach żnaj- 
i dowały się znaki : Kempanji wód Ylchy, 

Dostać można we Lwowie w ant.

D la  b iór b a n k o w y c h , a se k u r a ­
cy jn y ch  lub in n ych  to w a r z y s tw  

i p rzed sięb io r  s tw
bardzo odpow iednie  od 1. s ie rp n ia  b. r. 
będą do n a jęc ia  lokale na  wszys tk ich  
3 p i ą t r s c h  domn pod 1. 2, p lac  H alick i ,  
gdzie  je s t  obecnie m ie jska  Bzkoła żeńska.

In fo rm ac j i  udz ie la  w łaśc ic ie l  
r o w l c z ,  — K o p e rn ik a  9.

B a n -
1?20

A V i o s k a ,
do sprzedania z wolnej ręki 150 
mórg ornego, łąk i pastwisk. 150 
mórg lasu grubego, starego; świerki, 
jodły, buki, budynki w dobrym sta­
nie; w miejscu jest kopalnia nafty 
jakoteż w okolicy. Wioska powożona 
na drodze powiatowej, stacja kolei 
Ustrzyki 11 kilometrów, cena przy­
stępna. Interesowani niech się zgła­
szają na probostwo w Błozwie, 0. p.

N o w e - M ia s t o .  13F8

Z aszczy tn ie  z n a n a  F r a r k s t a d z k *  ?  M iko lasd ia  K M endrnchow iczai  GoW; 
tka ln ia  ręczna wyrobów bawełnianych] bauma i W  g
poleca po renach  wyrobów f r a n c o  d o

k a ż d e j  s t a c j i  p o c z t o w e j
1 szt. 23 mtr.  p łó tn a  b a w t ł .  78 et szer. 4 80

P  .  ' » „ 7 2
23 „ p rześe ie r .B 78 
23 DamaBt Grad l  „ 78
23 czerwonego Nankin  

lub H a le t  . . .  80 
23 niebiesk. Nankiu  

lub Ha l„ t  . . .  8> 
23 r> ebiesk. K ink in  

lub H a le t  . . .  70 
40 mtr.Chiffonu Nr.  2 8-5 
40 „ „ „ 3 85
40 ,  .  „ 4 85

4-20
5-70 
6 ’ 95

0 30 

5 10

3-90 
9 20 

1 0 4 0  
11- 0

1 tuzin chuBt k su rew yth  b ia łych  . . 170  
1 obrus w różnych kolor.  150 Q e t m .  1 40 
z a  nadesłaniem pieniędzy Iul> 

zaliczką.
G w aran tu ję  na jlepszą  jako  ć moich wyro­
bów i obowiązuję się na  żądanie , co się 
ni« podoba, za nades łan iem  frauco, wy­

mieni c, albo zwrócić pieniądze.
P I O T R  P O L A N i s K Y ,  fabrykant  

wyrobów bawełnianych 
w F R A N K S T A O T  a) F a d h o s t  

Morawie. 1307

P e r ł a  K a rp a t  w górnych 
W ęgrzech Najsi ln ie js ;  
n a t u r d n i e  gorące źró. 
d la  B:a rczan e  austro-
węgierBkiei monarchjAL .
od 28 do 32°R Stacja #  
kolei Państwowej #  A  j  „ .  , 
T e p l  a - T r e n -  M a  _  /
c s i n - T e p l k t z /  V  0 /  M,ie ^ 
O d K r a k o w a #  &

przez § 8  P°-
O d e r l » e r g - X a  f  M  reu '

S l l l e i n  /  ę '  *  /  " W y / in n ,
9 godzin / ©  O  i  P°r a i < . 

jazdy / ; >  * m j ł .  "«wralg!j,_
J #  © #  jsel ras, clirr ni-

cznych chcrób 
Q \  /  skórnych, gniciu  

M z p róchnien iu  ko- 
s c i  i f. d. W  maju 
i wrześniu 3 zł 

'dz iennie  pokój, ką- 
u iele  i całe u trzymanie .
W a d o m  ości i ilustrowa ne 

prospekta  rozsyła g ra ‘is 
D y r e k c j a  z d r o j o w a .

d
9
K
P

K

9
H
d

w

2 “ 3  
<  R  
M e► Z

w  2• a
i

M A G A Z Y N

H en ry k a  S ch w a rza
w Krakowie ul. Grodzka I. 13.
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L. Lasera Plaster 1  \ m m '
'■ ® ■ OC h, § (3 -a ^

P e w n i e  I u y b k o  a z ia łający 
środek przeciw stAffiitotkom 
d d c i . ę k o i U f  t. z. twardej r ł"  
rze  na podeszwie i p i ę c i e , c ,  
przeciw b r o d a w k o m  X ^
i wszelkim twardym 

roślom skórnym.
S k u t e k  p o r ę c i a  M'

Się .
Do nabycia ^ »  KłOnnyni

NkłaU*ie =• w 
r o B sy lk o w j  iu #  a  -o j

V i . e. OO
Apteka

lV ‘S ^  £■ V b,tN JC «  Nł - Od®
B o  a  3  B N

-g -s  s  & ® a  ® *  -  i5 13 « 2  . . co

Liczn-
uznania B  .  S r t - c W
leił 1o f  . 1 . 2  * - 3 3  •

L

utrzymawszy W ie lk i W ybór HowoŃci 
wiosennych i istnieli

poleca :
M a le r jc  n a  s u k n i e ,  w ełniane, bawelniuue i jedwabu". 
M:itor;e na okrycia i p latzeze. d o ł o w e  z a r z u ik i ,  p ł a ­
s z c z e .  ż a k ie ty ,  b lu z k i .  Ohus ki, pledy, kołdry, kapy, firan­
ki, dywany. C łó iu a ,  s z y r ty o g i ,  h < clizu ę  s to ło w i) ,  rę­

czniki, chustki do nosa, p-ńczocliy, skarpetki i t. p.
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.

€
I
i

The patent „Darning Weavepn 
A P A R A T  D O  O E R O W A N I A r
Górne haezki są

Schwenka
7 S l e l U l i  t i j f  ]»od  W i e d t i i e m

rTylko wtedy prawdziwy, jeżeli  
każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto-

® -o
I  S

ts >» X _
*0

i  > " u l  *  ■■ JS

C . fe » fe.2.2 2
4 ^  S o  , 8 > P ! ! S

, C s  >» N ca
jąoą n a f tą  ochronną i podpisem : i;k-?1

  i. - l-   f . . .  a. . : M’  ■ .   JP P l* i
•>2 ® te £- ^ "2 o , t  9J M >. Ci © L P-, 3P L.

należy przeto baczyć na to i l a l t s ]  II-  j!-5 = 1̂ *  . ł  M W’ - * "* IV', rr". Tkały zwracać napowkćt. f
L. 3 568.

K O M  K I J A S .
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Myślenicki W ydział powia owy w myśl swej uchwały z dnia 9. bm. 
ogłasza konkurs na posadę inżyniera dla swego powiatu z roczną pla-.ą 
800 zł. ryczałlem  na objazdy 300 zł. i dodatkiem pięcioletnim po 
100 z ł , z których pierwszy w ciąga pierwszego pięciolecia* będzie wy­
płacony.

O posadę tę kompetować mogą tylko ukończeni technicy, którzy nie 
przekroczyli jeszcze wieku la t 40ta a pierwszeństwo mają kandydaci z 
egzaminem państwowym.

ruchome i tkają
W ypróbowany i za leca  y przez wiedeńskie etow  wytwórcze dam, 
wiedeńskie tow. kobiet i używany jako środek naukowy w dziew­
częcych szkołach wiedeńskich. H ażia  robota eeio.vnie^a, e ,,y 
to pońśzocba lub płótno i t, d n.niej lub więcej uszkodzona  
wykonaną być może aparatom naszym prz;z każde dz eckt 
pięknie i c i i ia ie  regularnie jak na nowo utkana. Csna z p 1 
pisem i jróbką roboty 2 zł., ofrankowan* pocztą 2 zł. 25 et.

Zamawiać należy v. O. S ch u b er ta , jeneralneg} zastępcy  
dla Eurepy „Patent Darning Weaver- Stoof appar. Comp.  
W i e t i ,  I I I .  K e g c l g .  4 .  W  e n  */,.

S w r i a d e c t w f a  i ira?U M a ria  P fin k ,  Rynek 17, w-  
Lwowie, 3L kwietnia 1850: Tak jestem ucieszoc^ rezultat* h \ 0  
robót na pańa’■ itn aparacie do i-erow-.nia, ie  -żu ję  się zmuszona j 
wy.-.-i/jć to pan»,»ras Ztwiadomie, łe z w f s s r f ^ g o  d o ś f r i s d - ’ 4 
c z e  n i a każdemu ze znajomych aparat poiecać będę .— PaiM  
J ó ze fa  U len iecka , Lipowa 2, we Lwowie. Z poleceira pani 

- , Kriershaberowej, u której widziałem aparat, proszę o przysłanie
nu jednego. —  P a n i M a r  ja  G reyo ro w icz,  L w ó v ,  31. stycznia 1890. Robota 
na p8iisKim aparaei', je s t  bardzo przyj lima i przepysznie regularna, co jest  
iiOsoiutDle m e możliwe wolną ręką. — P a n i M t r j a  T er es z  P re x e ll, wdowa po 
r.i.c-y dw.i u, we uw-',t|s, ulica Zybi.kia l iczą i. cO, pisze: l'ański aparat do cero­
wania j 1 st wyśmienity. W krótkim czasie stanie się on podobnie .ak maszyna 
ao szycia w każdem gospodarstwie domowem niezbędny. 1357

samodzielnie przez  
ciągłe obracanie.

Posada ta  będzie na razie prowizoiycznie obsadzoną.
Termin do wnoszenia podań do 14. maja b. r. ; objęcie posady mnsi

nastąpić z dniem 1. czerwca b. r.
Podania należycie udokumentowane należy wnosić do W ydziału po­

wiatowego w Myślenicach.

Myślenice dnia 14. kw ietnia 1891.

Pom im e wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i n iezliczonych
przetworów na tem polu, żadnemo z n ic h  nie udało się usunąć s ta rego, bo 30 lat  

ktiis tn ie jącego środka, którym jes t

D p .r r y d . Lenglel »  B tL S A J I  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości teg < środka  upiększa jącego ,  wprost przez 
na tu rę  sam ą  nam danego. Balsam brzotowy dr. F ryd .  L en g ie la  b ad a ł  wydział 
medyczny ces tr .  rosyjskiego m in is te r jum , a j rof. dr.  med R asp i ,  p rokura to r  
uńiwersyte tu  w W iedniu ,  i profesor Pyefluch w L ondynie  i w. i. szczególnie go 
zalecają .  Balsam  teu uzyskuje s ę za pomocą posterowani-  elieiiiiczndXO. które 
od la t  30 nie uległo żadnej zmianie, naaaje mu wiasność usuwania n ta rtg o  naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskoreK nowy, odznaczający się mfod; ieńczą św ieżością, 
niemniej też  gub bezpowroTnie wszelkie nieczystości skóry  plamy, piegi I zaczeiw ie- 
nienia, w ygładza zm arszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
Świeży I ożywiony koloryt. — Cena B a lsam u brzozowego 7 .1 . 1 * 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które p> użyc.u Balsamu brzozowego zyskuj -, nadzw yczajną  d e l ik a ­
tność, konserwuje się nad a l  za pomocą I k r .  L E S i G I E L A  O P O - Ć R E M E ,

Adelm ann
wiee-prezes.

i M
B iiS S iS S ikS

KK antor wym iany
|  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego |
W  kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kurs e dziennym  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

________  doza 0 0  c t . ,  i l k r . L E N G l E L i  M Y I k J B l  R E . 4 I Z O E ,  aa sztukę OO, 3 5  c t .
Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowic ie :  we Lwowie u Z. Ruckera,  w Krakow.c u W iktora  Redyka  a p t , 
w Czernioweacli u G o luhow sk iego  następcy M ahl apt. ,  w T arnow ie  u Maurycego Ad eta ,  w Bielsku u Alfreda

Blumenthaia  i w droguerj i  A. Haas 843

Dlaczego n  jlaciSZ 2 zł. 50 ct. U próżną

j e ż e l i Ima i  i r z  J C K «

'.70 król. uprz. fabryk w Amsterdamie

czyste, lekko rozpuszczalne, pożywne najzupełniej i jedynie 
w swoim rodzaju po 3 zł. 50 ct. za kilo, dosfae można

a Józefa H aokegu, A lbina Soleckiego i A lberta Szkowrona.

1006

Jitko dobrą 1 pews
p o l e c a

4V i0/o listy hipoteczne
5'7„ listy hipoteczne premjowana
5°/0 „ B bez premji
4 7 j °/0 listy Tow arzystwa kredytowego ziemskiego
4 '/ / /o  „ Banku krajowego
4*jV70 pożyczkę krajową galicyjską
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/0 ,  „ bukowińską
4 1/,°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 V / 0 „ propinacyjną węgierską
4  /o węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

które to papiery  K antor w ym iany B an k a  hipotecznego zawese 
nabyw a i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA: K antor w ym iany B an k a  hipotecznego przyjm uje od 

P  T . kap u jący ch  wszelkie wylosowane, a już płatne mlej-

H D l a

niezważających na modę!
H A A D E L

sukna i towarów wełnianycŁ moflnycŁ
pod i irmąt

I

J M  WALLACH i SYS
i

toe Lwowie RyneJc liczba 33.
Rok założenia 1841.

Foloca
M aterje w io se n n e  i le tn ie  na u bran ia  

m ęsk ie  i d am sk ie , roku  z e sz łe g o ,  
ja k o też  i resztk i po bardzo  

zn iżo n y ch  cen a ch ,
Fróbli tychże sawB®e przygoto­

wane i na każde żądanie 
się doręcza.

Truskawiec
ZdM zdrojowkąpielowy i stucja Mim uyczno-lecmlcza w Galicji wsctoiaiej.

Urząd pocztowy i tegraficzny w miejscu. j 358
Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowsko-Czerniowiecko Jasską  

i węgiersko-galieyjska do DrohobyCia. 
ddrojofc skn i uzdrowisko w utoe/.ej górskiej okolicy (il.3 m. u. p. m.) niezwykło  
bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i slouo-glauberskie w z u - 
H łu o śc i ,  za stępujące Kissingen, Ilomburg, Marienbad, Krenzntch, Yojnharsen  
W .esh^dea i ta. itd. ’

Do efektów, a których wyozerpały się kupony, dostaroia 
rAj nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

N:ysilniejsza w Kuropie solanka siarkowa, szczawa alkalowo-ziemua  
p i e l e  S l o u e - s l a r k o w e ,  przewyższające wszelkie inne kąpiele s<or ’ s 
joilo-btomowe i słrno-siarezane w kroju i zagranicą Kąpiele s arezane. NatrrsT  
noiowe Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wć. 
mineralnych. T u s ’e z słodaiej wody.

Zaleca ie ; rz. z nsjzii.aksmitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w ‘ ierpie 
11 ach skrofulicznych, goścowyeh, dnowyali, syńliBtyeznyeh, w przewlekłych choro-, 
bach przewodu pokarmowego, tbornbach nerek i pęclięrza, w rozmaitego rod*zr,’<i 
choroiiach kobiecych, skórnych i nerwowych. ' 'v

Ordynuje lekarz zdrojowy Dr. Aureli P i e c h ,  cesarski radca z Jarosławia  
i Dr. Stanisław D e k a ii s k i z Krakowa. Frztszło  300 pokoi wygodnie ; ■ / -. ’ ttjiycli 
piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i materacami od 50 ct. d n. azien- 
nie. Kaplica łac , cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, dobor—  i orkiestra, 
sa.a balowa, lortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje z zaN  
dową na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeliekie,  sklepy, fryzjer, ć jr  
l k l t j .  Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w ckoli’", zabawy tow„ 
rzyakip, reuniony itd.

^  P*®rwszym od 25. m»ja dc 1. lipca i oBtatnim sezonie od 15. sier-i 
u / la i t -  W1/:eśnia, pomieszkania w domach zakładowych o 30 procent tańszej  
YVsz. tego >'odz„ju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarzad 
zdrojowy w Iruskawcu. “9 9

. ^ o l z y  nwzględnieni będą tylko w I sezonie do 15 czerwca i w III.  l e z c -  
nr.fJ ■ 5- s ierPnia> a pozoBtająey dłużej nad 3 dni po I. sezonie tj. po 1. lip, 
opłacają ta]cPp całkowitą. (Przedruk nie będzie ujcaeouy

W yaawc* jć ie i  Łaskcwnicid, OdfCiwu-csiaicy u rc& kcjf A«U» K rajtw ild. Papier x febry In cmUhskićj. Z Drokizoi pDx« noixa Po Iskiegu", pod zsirządem Franciszkę Katthera.


